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r. 'nator Pr. Bobrowski nie składa! oświadczeń
w  sprawie 0 . Z .  N.

Senator d r  Emil B obrow ski ogło­
sił nas tępu jące  oświauczenie:

„W  związku z ko lportow anym i w 
prasie wiadom ościami, podającym i 
rzekom e oświadczenia sena to ra  d ra  
E m ila Bobrowskiego w spraw ie  O no­
żu Zjednoczenia Narodowego, korzy­
sta jąc  z obecności sena torów  B obrow  
skiego i Kwaśniewskiego na zebran iu  
Klubu Demokratycznego w Wstrsza 
M-ie, zwróciliśmy się do senatora  Bo­
browskiego z następującym pyta  
niesn:

—  r,o skłoniło pan a  senatora  do o- 
pub likow ania  w prasie oświadczenia 
w spraw ie  OZN?

—  Żadnego oświadczenia w sp ra ­
wie mego stosunku do OZN —  oświat) 
cza p. sena tor d r  Bobrowski —  nie 
przesłałem  do prasy . Przypuszczam , 
l e  n iepodpisany  k o m u n ik a t  rozesła­
ny przez PAT do p rasy  pochodzi z biu 
ra  krakow skiego  OZN. i s tanowi n ie­
ścisłe echo dysKtisji p rzeprow adzonej 
'na pos itdzen iu  Z arządu  organizacji 
m iejskie j UZN. w Krakowie w dniu  
24 września br. Na posiedzeniu tym  
wygłosiłem dłuższe przemówienie, w 
k tó rym  stwierdziłem, że będąc p rze­
konanym , iż OZN. oprze się w swej 
działalności na w skazaniach  Józefa 
Piłsudskiego, zgłosiłem swe p rzys tą­
pienie do OZN. n a  podstaw ie dek la­
racji, ooczytanej n a  zebraniu  o rgan i­
zacyjnym  OZN. w Krakow ie w dniu  
17 czerwcft br. przez prezesa Zarządu 
okręgu Związku L( gionistów, d r  Mi­
koła ja  Kwaśniewskiego. Stwierdziłem 
następnie, iż po  dniu  17 czerwca za ­
szły wypadki, świadczące o silnym  
odchyleniu dzia ta lnosil  OZN* od za ­
sad politycznych Józefa P iłsudskie­
go. W szczególności ostro  wystąpiłem  
przeciw a r tyku łom  „Młodej Polsk i“ , 
sprzecznym z w skazan iam i życia i 
pism M arszałka i prosiłem przewód- ; 
nieząeego, sena to ra  Lipińskiego o wy I 
.jaśnienie, czy poglądy „Młodej Fol- 
ski“ zn a jd u ją  ap roba tę  OZN. O dpo­
wiedzi n a  tę in terpe lację  dotąd  nie 
otrzym ałem, na tom ias t  k o m u n ik a t  ro

zesłany do prasy,, przem ilczając isto­
tną  treść i cel mego przem ówienia z 
dnia  24 września, jak  również prze­
m ilczając solidaryzujące się zc m n ą  
p rzem ów ienia czterech członków Za

sadniczcj dyskusji i mego stanowi 
sk a“.

* * *
Oświadczenie d r  Bobrowskiego jest 

b. znam ienne. Chciałoby się dużo n a -p i z u i n u n i c u i n  c ł iw j w i* u LIM 11(10. UillUIilUWUJ U lU P Uit
rzedli, nie daje  wiernego obrazu  za- | pisać, ale t ru d n o ,  trzeba zaczekać do 

u—— umin immmmmmmmmm mmmmm —wa—  ■im rn ■  — — — — bbm^— —

s f & r t a  ^ s & s a  
i  C  z l e w i e  Ar
(Z nic tak  dawnych '•zasówj

—gjfI si

„W społeczeństwie.. które walczyć o siebie 
nfce mnie, k tóre cci a się przed każdym ba­
tem, spadającym  na twarz, ludzie ginąć 
muszą nawet w tym, co nie jest szczytne, 
piękne i wie!kie“. (Słowa J. Piłsudskiego).

chwili, zapow iedzianej przez pana 
p rem ie ra  zmiany systemu cenzury.

P okaz  i objaśnienie techniczne n a j ­
nowszych typów rad io ap ara tó w
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odbywa się stale w głównym skSadzie 

fabrycznym
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Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział IV K arny 
.Dnia 14. 10. 1937 
Sygn. IV Pr. 272. 37.

Sąd Okręgowy, W ydział IV Karny w K ra­
kowie na posiedzeniu n iejaw nym  w dniu 
dzisiejszym po w ysłuchaniu w niosku p ro k u ­
ra to ra  Sądu Okręgowego w K rakow ie wy. 
dal naslępujące postanow ienie:

I. Zatw ierdza się po m yśli par. 489, 493 
austr. proc.- k a m  zarządzoną przez S taro ­
stwo Grodzkie w Krakowie dn ia  7. 10 1937 
i w ykonaną przez Starostw o Grodzkie w 
K rakow ie dnia 7. 10. 1937 konfiskatę  ezaso- 
pismjn „h rakow ski K urier W ieczorny" Nr. 
200 z daty  7. 10. 1937 z powodu treść ':

I) artyku łu  zamieszczonego na  stron ie  4 
p. t. „Ludowcy Małopolscy w znaw iają ro ­
bo tę1 w ustępie od słów „postaw a chłopów 1' 
do słów „podziw u godne", albowiem treść te  
go ustępu żaw era  znam iona wyst. z arl. l.r>4 
p a r I i 170 kk.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 
liskow anej treści powyższego artyku łu , a 
zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
form ie w najbliższym  num erze czasopism a 
„K rakow ski K urier W ieczorny" i w D zien­
niku Urzędowym.

III Cały nak ład  skonfiskow anego druku  
uia być zniszczony.

P ro toko lan t: apl. Slawomirski. 
Przew odniczący: s. o. Iłorski.
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PORCELANA KARLSBADZKA 
św iatowej macki „EPIA G“ po 

cenach znacznie zniżonych. 
L am py elektr, ostatn ie  nowości 
w największym wyborze poleca
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KI ib Demokratyczny wywołał niepokój
*® s / e r e g a c l i  f w r z e c * t w n £ k .ó iM )

Jak było do przewidzenia, pow sta­
nie Klubu Dem okratycznego w yw o­
łało zdenerwowanie i zaniepokojenie  
w k Mach wrogich prawdziwemu du* 
chowi demokratycznemu. Najbar­
dziej zaskoczone jest „Stronnictwo  
Pracy66, a w ięc ta „partia66, która prze 
zwała się demokratyczną. Czytamy w 
jej organach: „Masoneria stworzyła 
nową partię66- 1, ciekawe, pisze w ten 
sposób ta część prasy, która wysłu­
guje się Frontowi Morges, czyli tym, 
których Stronnictwo Narodowe och­
rzciło mianem masonów, lub z maso 
nerią związanych...

; Ale któżby się tam zajm ował uja­
daniem, wynikłym z poczucia słabo­
ści... Taki „Glos Narodu66 nic może 
zrozumieć, że P. P. S. i Stronnictwo  

(.'Ludowe mogą stanąć do współpracy  
‘ z RDubem Demokratycznym . Sugeru­

je tym  partiom odrzucenie oferty... 
Nie wie, albo udaje, że n ie słyszał o  
obecności przedstawicieli PPS. na zje 
zdzie Tciubu Dem okratycznego i o  
serdecznych artykułach, jakie się po 
jaw iły na łamach pism socjalistycz­
nych po zjeżdzie- Natomiast o ile nas 
pamięć nie myli, red. N iedziałkow ­
ski, mimo zaproszenia, na kongresie 
zjednoczeniowym  NPR. i Ch. D. nie 
byt, a następnego dnia bynajmniej 
entuzjastycznego artykułu o „morge* 
sowcach66 nie napisał-

To zestawienie jest zbyt wymowne!
A Stronnictwo Ludowe? Klub Dc 

mokratyczny nie czynił natrętnych u- 
mizgów pod jego adresem. Podjął —  
jak na poważną partię przystało —  
zasadniczą, ideową uchwałę gotow o­
ści współpracy z tym stronnictwem , 
zdając sobu sprawę z tego, źe jako  
ugrupowanie polityczne, wcześniej 
czy później będzie m usiało znaleźć 
wspólny język porozumienia z całą 
polską demokracją, do której w pier 
wszym rzędzie zaliczyć się musi Slron  
nictwo Ludowe i PPS.

O atakach endecji i innych, zw ła­
szcza tych innych, ze zrozumiałych, 
od nas niezależnych względów, wspo­
m inać nie będziemy.

Poniektórych „dcmoki atów66 razi 
nazwa „małej deklaracji demokraty­
cznej66 przypominającej jakoby tcrml 
nologię deklaracji „rewolucji francu  
skiej66.

ldzi£ ona po linii „daleko idącego  
liberalizmu i w olnom yślicielstwa, 
przeciwstawia się totalizm owi i soli­
daryzm owi, a także t. zw. „demokra. 
eji kierowanej66.

Tak pisze prasa endecka.
A panowie coście myśleli?.-. Że 

„Klnb Dem okratyczny66, opierający

się na szczerych, europejskich zasa­
dach demokratycznych, wypow ie się  
za dyktatorskim ustrojem politycz­
nym, za rasistowskim i hasłami?

Cóż to znaczy: organizacja m aso­
nów polskich?

W szelako lepiej tak się nazywać, 
niż organizacją pałkarzy, żyictkow- 
ców, bomhiarzy, morderców' m ałolet­
nich dzieci i prezydentów- polskich!

Mason. Nawet nie mamy ochoty a- 
nalizować tego określenia, Iepsz« to 
jak trzy literki ONR., które hańbią 
im ię Polski, sieją anareliię i bezpra­
wie.

Tak jest. Klub Demokratyczny u- 
jawnit swoje oblicze. W yw iesił sztan  
dar i wziął odpowiedzialność za sw o­
je poczynania. Ale wy „falangiści66 i

różnego typu oenerowcy, rzucający 
bomby na pochód uliczny, wy, którzy 
wzajemne porachunki „ideowe66 zała­
twiacie przy pom ocy rewolwerów' i 
łom ów żelaznych „działacie66 z ukry­
cia, zbrodniczo a tchórzliwie, Nit ma 
cic odwagi wziąć odpowiedzialności 
za swoje „nicm asońskie66 poczy nania. 
Nie podoba się wam program, przy­
pom inający nieco deklarację rewolu­
cji francuskiej... Ale podoba się wam  
program, któremu na im ię. zbrodnia 
stanu, anarchia i gwałcenie praw wol 
nego człowieka! Podoba się wam pro 
gram, przed którym wzdraga się cy­
wilizowany świat, który cofa ludz­
kość o tysiąclecia wstecz.

Świadectwem  i dokumentem przy­
chylności i sym patii, z jaką Polska

powitała pow słanie „Klubu Demokra 
tycznego66, to fakt że zewsząd ludzie 
kultury, nauki i szczerego um iłowa­
nia wroIności i demokracji, zgłaszają  
akces do tego kiubu i przyrzekają 
pracę dla realizacji jego założeń, pro­
gramu.

Masoni, bolszewóey-.. To wygłupia- 
nie się wrogów demokracji, to stra­
szak godny tych, którzy w obawie 
o własną skórę i „kapliczkę66 pragna 
odciągnąć zw olenników od prawdzi­
w ie demokratycznego stronnictw a.

A ono było potrzebni, jest na cza­
sie. Ono skupi wszystkich, klórym  
wolność, równość i braterstwo prze 
w „Unia są życia. Dla których Polska  
demokratyczna, to wielka rzecz.

STER

Co piszs zagranicą w  Michałowiczu
prezesie K l u b u  Demoli/a^iic firego?

Niedawno bawił w Paryżu na za ­
proszenie U niw ersytetu  Paryskiego 
b. rek to r U. J. P. dr. M ieczysław Mi­
chałowicz, k tóry  wygłosił p rzed  licz­
nym gronem  profesorów7, docentów, 
lekarzy, oraz studentów  francusk ich  
dwa wykłady. Zam iast sprawoz.dania 
podajem y w7 tłum aczeniu  a r ty k u ł  doc. 
M. Lelonga z „Presse Medicinale", 
poświęcony vv całości prof. M ichało­
wiczowi:

.Wydział Lekarski Uniwersytetu 
Paryskiego z praw dziw ą radością go­
ścił zaproszonego oficjalnie znakom i­
tego pedia trę  polskiego, prof. Mieczy­
sława Michałowicza.

Prof. Michałow i c z  jest we F ranc ji  
osobistością znaną. Od roku  1907 b y ­
wał on w iParyżu, gdzie słuchał wy 
kładów  M- M ariana  w- Oddziele Bło- 
niczny m Szpitala Chorób Dziecię­
cych. Później, gdy sam  został profeso 
rem, pod trzym yw ał nada l  przy jazne 
stosunki z naszym  kra jem . Jak o  czło­
nek Komitetu Redakcyjnego „Revue 
F rancaise  de Pedia trie" ,  ogłaszał w 
naszym języku najpow ażniejsze  swe 
prace. Z najważniejszych w ym ienim y 
jego prace t rak tu jące  o zapaleniu p łuc 
i oskrzeli u  dzieci, o leczeniu ro p ­
nych zapaleń opłucnych, o roporao- 
czu u  niemowdąt, o zaburzeniach żo- 
łądkow-o - jelitow-ych, o odżywianiu, 
o ob jaw ach skazy neuroartre tycznej 
we wczesnym dzieciństwie, o regu la­
cji cieplnej i jej wpływie n a  odżywia_ 
nie, o przyczynach zgonów u  dzieci.

Dnia 9 czerwca 1937 r., w sali w y  
kładow-ej Kliniki Dziecięcej, w Szpi­
talu Chorób Dziecięcych, w obeeno-

D o  P e m o f c r C T ^ ó w  P o l s k i c h !

j ę jA  c z a s .
O Bracia czas! Najwyższy czas. 
by podać sobie zgodnie dłonie, 
by s tanąć razem  w jeden rząd 
jak  żywy mur.
Gdyż naszą mocą —  wspólna moc. 
P rzy  piersi pierś!
Podstępnie sk rada  się do bram  
odwieczny wróg.
Alarm! Alarm!!!

O Bracia dość! Niesnasek dość! 
Niech wszystko idzie w zapomnie

nie.
Nam przecież świeci jeden cel, 
nas wszystkich czeka jeden trud  
dokończyć dzieła —  kończyć czyn. 
Do wspólnej pracy —  wszystkich

ręce,
aby na cegła cegłę kłaść.
Porzućcie waśń! Porzućcie waśń!

Potęgą naszą —  wspólna moc.
Do serc w am  sączy śmierci jad  
podstępny wróg i praw i kłam. 
Bracia na baczność!

Alarm!

W niezgodzie słabość! Bytu kres! 
Niezgodę sieje u nas wróg.
Potęgą naszą wspólna moc.
Już czas, by podać sobie dłoń 
i s tanąć razem  w jeden rząd 
jak  żywy mur. P rzy  piersi pierś! 
Skuw ajm y w jedność cały lud. 
Równi z rów nym i i jeden trud- 
I jeden cel —  utrw alać  byt!
Bracia na baczność! Do naszych

bram
podchodzi wróg.
Alarm!!!

Ludwik Maseboff

ści licznie zebranych profesorów, le­
karzy  szpitalnych, członków F ra n c u ­
skiego Tow arzystw a Pediatrycznego, 
oraz s tudentów  przybyłych w celu 
w ysłuchania odczytu profesora  P o la ­
ka  —  pow ita ł oficjalnie prof. M icha­
łowicza Dziekan W ydziału  L ekarsk ie­
go, Roussy.

Mówca wyraził jednocześnie w imię 
niu profesora  Nobecourt żal, że nie 
może on wziąć udziału w zebraniu  z 
powodu złego s tanu  zdrowia. Prof. 
Michałowicz wygłosił n iezm iernie  cie­
kaw y w ykład  o zapaleniach jelita 
grubego u m ałych dzieci, r o z w i j a j ą c  
pogląd —- uznany również przez szko­
łę francuską  —- że w- tym  wieku coli- 
tis jest najczęściej w yrazem  cierpie­
nia ogólnego; prelegent zw róc:ł przy 
tym  uwagę na rolę śluzówki jelita 
grubego w wrydzielaniu jadów  endo- 
i egzogennych.

l lc ze rw ca  w Klinice p ro fesora  Le- 
reboullet, w p rzy tu łk u  d la  dzieci, w  
obecności prof. M arfana i Roberta

PROGERIA ,J1Y!ERA“
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Ś R O D K I  D R O G E R Y J  NE  
KOSMETYCZNE - PERFUMERYJNE 
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

Debre, prof. Michałowicz przedstaw ił 
swój własny podział schorzeń żołąd- 
kowo - jelitowych wieku n iem ow lę­
cego. O kazało się, że prof- Michało. 
wicz jest nie tylko pow ażnym  uczo­
nym, lecz również pełnym  tem p era ­
m entu  i h u m o ru  wykładow cą, co n a ­
leży szczególnie podkreślić, zważyw 
szy suchość tem atu. Odczyt ten był 
p rzeryw any  gorącymi oklaskam i słu­
chaczy.

Ale prof. Michałowicz jest czymś 
wdęcej niż lekarzem  i profesorem  u- 
niwersytetu. Jak o  bliski przyjaciel i 
tow arzysz w alk  M arszałka Piłsudskie­
go, był on w latach 1896— 1914 jed ­
nym  z nam iętnych  pionierów7 idei 
zm artw ychw stan ia  Polski. B rał do­
niosły udział w spisku w7 r. 1901 *).

Uwięziony przez rząd rosyjski w 
r. 1908, zostaje w ro k  później skaza­
ny na wygnanie. Dzięki zwycięstwu 
aliantów, wszystkie te ciężkie chwile 
zostają nagrodzone, kiedy w r. 1918 
jego Ojczyzna zostaje podniesiona do 
godności wolnego państwa.

Od roku  1920 profesor Michało­
wicz jest profesorem  Kliniki Dziecię­
cej Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego 
w Warszaw-ie. W  roku szkolnym

*) Spisek m ający na celu uw olnienie M ar­
szałka Piłsudskiego z Petersburga. (Przyp. 
Red.)

1922/23 zostaje w ybrany  Dziekanem 
Wydziału, a następnie —  w r- 1930/ 
31 —  Rektorem  Uniwersytetu. Był 
on prezesem Polskiego Tow arzystw a 
Pediatrycznego. Obecnie jest preze­
sem Naczelnej Izby Lekarsk ie j  w 
Polsce, oraz członkiem Państw ow ej 
Rady Zdrtiwiia.

Do tych tytułów, k tó re  go s taw iają  
w rzędzie najpierwszych przedstaw i­
cieli ś w a t a  lekarskiego jego k ra ju ,  
należy dodać godność S enatora  Rze­
czypospolitej Polskiej, oraz W iceprze­
wodniczącego Senackiej Komis ji 
Spraw7 Zagranicznych. Jest on k a w a ­
le rem  Krzvża Niepodległości, oraz 
K om andorem  Krzyża i Gwiazdy O r­
deru  Polonia Restituta.

W ? swym pow ita lnym  p rzem ów ie­
niu, Dziekan R oussy, zw raca jąc  się 
wzniosłymi słowy do- prof. Michało 
wicza, wyraził  się następująco: . .W y­
dział Lekarsk i U niw ersytetu  P a ry s ­
kiego zaprosił P an a  do siebie z p o ­
czuciem dokonan ia  doskonałego w y­
boru. W P ań sk ie j  osobie, drogi i zn a­
kom ity  Kolego, p rzy jm ujem y  całą 
Polskę, tę Polskę Mickiewicza i K ra­
sińskiego, Polskę, k tó re j  poeci pisali 
po łacinie w czasie, gdy nasi poeci u- 
żywali tylko języka francuskiego  
XIV, XV i XVI wieku, um ęczoną P o l­
skę, k tó re j  jeden z najw iększ pch p o ­
etów współczesnych P au l Claudel, 
poświęcił gorące strofy w jednej ze 
swych kan ta t .  F ran c ja  zawsze d arzy ­
ła  sym patią  w skrzeszony k ra j .  k tó re ­
go p łom iennym  symbolem był przy- 
aciel nasz, M arszałek Józef P iłsud ­

ski'. Dawała ona schronienie  w ygnań­
com z Polski, przyczyniła się też do 
urzeczyw istn ienia słusznych dążeń u 
męczonego narodu".

Serdeczność i entuzjazm, z jak im  
przy jm ow ano prof. Michałowicza b y ­
ły- najlepszym świadectwem  głęboko­
ści tych uczuć, i wszyscy —  nauczy 
ciele* przyjaciele i uczniowńe —  byli 
szczęśliwi, że mogą m u swe uczucia 
okazać. Marcel Leloug.

*  *  *

Prof- Michałowicz był podczas swe­
go pobytu w Paryżu  odznaczony go­
dnością ko m an d o ra  Legii Honoro 
wcj. Aktu odznaczenia dokonał w i- 
m ieniu rządu francuskiego Dziekan

wygłosił następujące  
skierow ane do prof.

Roussy, k tóry  
przemówienie.
Michałowicza:

„Panie  Profesorze, od wielu lat 
spotykam y P ana  pośród nas, od lat 
20-stu jesteśm y czytelnikami paf. 
skich prac, ogłaszanych w naszym ję ­
zyku ojczystym, jesteśmy św iadkam i 
Pańskie j  nie ustającej p racy  na polu 
zbliżenia nauk i polskiej z n au k ą  fran  
cuską. W  imieniu P an a  Prezydenta 
Republiki F rancusk ie j  przystępuję do 
uroczystego ak tu  m ianow ania  Pana  
Kom andorem  Legii Honorow ej".
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SMACZ.Y KĄSEK
Z zestawienia dochodów i wydat_ 

ków za 1 półrocze 1937/38 tj. od I go 
kw ie tn ia  do 30 września br. w y jm u ­
jem y tylko jedną  pozycję, m ianowicie 
dochód z podatku specjalnego. Dał 
on w tym półroczu 87.4 miliony zł., 
podczas gdy w I półroczu 1936/37 dał 
85 5 milionów •—• wzrost wynosi więc 
blisko 2 m iliony złotych, W stosunku 
rocznym  dochód wynosiłby okrągło 
175 milionów —  sum a w naszym  dwu 
m iliardow ym  budżecie pokaźna  i nie 
ła tw o dająca się zastąpić. W yjątkow o 
nawet, czy p lanow ana  podw yżka po-

JT  «£ 79 B C.

UPROSZCZONE ZADANIE
„Czasowi" (a rtykuł „O czym świad 

czy pow staw anie  now ych grup  poli­
tycznych") nie podoba się pow staw a­
nie nowych otronnictw. Ostatn io  —  
pisze —  powstały: S tronnictw o P ra  
cy, Związek odrodzenia narodowego, 
Klub dem okra tyczny —  to za dużo 
zanadto  rozproszkowania.

O rgan konserw atyw ny  przestrzega 
jed n ak  przed upraszczaniem, przed 
s tosowaniem gotowych form ułek. Co 
to znaczy 7 Czy to, że pow staw anie  
nowych ugrupow ań jest w ew nętrzną 
konsternośc ią  społeczeństwa, czy 
tylko w ynik iem  ambicji jednostek, 
k tó re  po plecach m as chcą zrealizo­
w ać swe egoistyczne cele? 1 jedno i 
d rugie możliwe i nieszkodliwe — 
zdrow a am bicja  jest silną dźwignią w 
ru ch ach  masowych. Zresztą w ruchu  
d em okra tycznym  ten powód: am bicja  
PPPPPPPP nie jest m otorem  do łącze­
n ia się.

O m aw iając właściwości w ew nętrz­
ne różnych stronnictw, pisze ,,Czas“ 
m. i. o Stronnictwie ludowym, że 
„chce być organizacją  chłopską, inne 
więc w arstw y społeczne z tego cho ­
ciażby względu nie zna jdują  tam  dla 
siebie miejsca". Za pozwoleniem, to 
jest właśnie uproszczone rozum ow a­
nie, k tó re  się „Czasowi" nie podoba. 
Czy prof. Marchlewski, prof. Kot, p. 
Rataj, dr. Uraliński —  aby wym ienić 
k ilka  więcej znanych nazwisk —  to 
chłopi czy przynależ.m do innych  
w arstw  społecznych? Z pochodzenia 
jeden  i drugi wywodzi się od chło­
pów, ale do w arstw y chłopskiej na 
pew no nie należą, m im o to są w Str 
ludow ym  i to naw et na poczestnym 
miejscu.

da tku  dochodowego wględnie rozcią­
gnięcie go na urzędników  państw o­
wych dałaby tak ą  kwotę.

Rozporządzenie z l istopada 1935 r. 
przewidywało  ściąganie podatku  spe­
cjalnego przez dw a lata tj. do listo 
pada 1937. Aktem ustawodawczym  
tj. p re lim inarzem  budżetow ym  na r. 
1937/38 przedłożono pobieranie  tego 
ppdatku  do końca roku  budżetow e­
go lj. do 31 m arca  1938. Dalszy jego 
los jest niewiadomy, pomewraż pieli  
m inarz  na  rok  1938/39 nie jest jesz­
cze ogłoszony. W iadom o tylko tyle, 
co mówńono prez lato br., m ianowicie 
że podatek  ten już nie pojawi się w 
pre lim inarzu, ń zostanie zastąpiony 
norm alnym  podatk iem  dochodowTym.

Rozumiemy położenie m in is tra  
skarbu, k tó ry  przyszedł przecież 
głównie po to, aby  zrównow ażyć b u ­
dżet To udało się przeważnie dzięki 
podatkow i specjalnemu, udało się le­
dwo i niepewnie, gdyż nadw yżka —  
w najlepszym  razie —  dwóch do czte­
rech m ilionów nie jest tak  osza łam ia­
jąca, aby na niej m ożna budow ać m u ­
ro w an ą  rówmowagę, nie podlegającą 
żadnym  wahaniom- Suma 170 m ilio­
nów jest za dużą na  nasze stosunki, 
aby m inister bez oporu  mógł ją  p o ­
święcić.

A jednak  to musi nastąpić. Przede 
wszystkim jako  podatek  nadzw yczaj­
ny ma swoisty posm ak, jak  w swoim 
czasie (1925) w prow adzony 10 proc. 
dodatek  do podatków  i opłat. Dalej 
z urzędu określono ten podatek  jako 
specjalny, a więc obciążający tylko 
ograniczoną liczbę ludzi, co jest n ie ­
sprawiedliwością społeczną -— nie 
pierwsza i nie jedyna zresztą. W  k o ń ­
cu też dlatego, że. do tknął on, sfery 
gospodarczo najsłabsze, odbijając się 
u jem nie na  ich stopie życiowej i 
zm niejszając konsum eję  tj. w y tw ór­
czość i handel.

W yn ika  s tąd  parad o k sa ln a  sgtu 
acja: ci, k tó rym  ten podatek  obciął 
efektywne pobory, domogali się w y­

rów nan ia  tj. podwyżki płac. A ponie­
waż dotyczy to głównie urzędników  
państw owych, znaczy, że państwo mu 
siałoby zwrócić bodaj część tego po ­
datku. Państw o od tego uchyliło się, 
pocieszając szturm ujących, że da im  
ulgę w innej postaci. Ma to być —  
po zniesieniu podatku  specjalnego —  
wznowiony podatek  dochodow y —  

w jakiej wysokości?

To jest główne zagadnienie, k tó re­
go wyjaśnienie przyniesie dopiero 
now y prelim inarz. W  każdym  razie 
sinieje obawa, że skarb  całych 175 

milionów 'n ie  wyrzeknie się —  p o ­
prosili n ;e m a na  nie pokrycia  w przy 
bbżonej bodaj wysokości. 1 druga 
istnieje obawa: żeby ten pre lim inarz  
nie przyniósł rozczarow ania  tym, 
którzy już w duchu  liczą na  polepsze­
nie swych dochodów. L.

YągBg*€» 40 .0 0 0
P. Mussolini jest oburzony. Niefa- 

szystowska zagranica „oczernia" Wło 
chy, jakoby wysłały do h iszp an i  sto 
tysięcy „ochotników ". To niepraw da 
—  krzyczy p rasa  faszystowska — 
jest ich tylko 40.000. Zagranica  pew- 
nie o tym  wie, a p rzynajm nie j  po ­
w inna wiedzieć i ty lko dla szkodzenia 
opinii włoskiej rozpuszcza tak ie  po ­
głoski.
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Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Konto PKO. Nr. 414.400.

Dajmy na to, że faszyści w y ją tko ­
wo m ówią prawdę. Jak im  p raw em  
m ieszają się choćby w  liczbie 40.000 
do czysto _ w ew nętrznej spraw y hi 
szpańskiej? Poza tym  W łochy należą 
przecież do kom ite tu  n ieinterw encji,  
k tórego sam a nazw a wskazuje, że je ­
go członkowie są obowiązani do nie- 
m ięszania się do zatargu domowego 
w h iszpan ii ,  tymczasem choćby p o ­
daw ana ilość jest czymś więcej niż 
mięszanie się, jest fo ry tow aniem  jed­
nej s trony  przeciw drugiej.

Ale nie jest p raw dą, jakoby  po  stro­
nie gen. F ran co  walczyło tylko 40.000 
Włochów-. Niedawno p ra sa  ogłosiła 
nazwiska kilku —  zdaje się pięc>u —  
w-łoskich generałów dywizji, dzia ła ją­
cych na  terenie hiszpańskim- Kilka 
dywizji, licząc każdą po 20.000 ludzi 
na  stopie pokojow-ej, to już daleko 
więcej niż 40.000. A gdzie te posiłki, 
k tó re  w osta tn im  czasie płynęły cią­
gle do Hiszpanii? Z pew nością szły w 
tysiące.

Można rozumieć o co Mussolinie- 
m u  chodzi. Jeżeli kom ite t  n ie in ter­
wencji uchwali wniosek o „sym bo­
liczne" odwołanie „ochotników ", Mu­
ssolini zrobi w spania ły  gest i odwoła 
— 5u00 ludzi. Aj pozostałych, wedle 
jego twierdzenia, 35.000 będzie jesz­
cze silną pom ocą dla powstańców, 
nie mówiąc o samolotach i innym  m a 
teriale. P rze jrzys ta  gra, kto  na  n ią  
wpadnie?

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

B. HEMŁOWSKI

„GORACA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLFW- 

SKA“
Dziato się to za czasów  

panowania króla Kazi- 
mie.-za Wielkiego.

Przywleczona z połu­
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała onfite żni­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró­
lem a księdzem Baryczką 
zaczęta dochoozic do kul­
minacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu 
do wykorzystuje spryt­
nie ksiądz Baryczka i rzu 
ca hasto pogromu 2y- 
dów któizy są sprawca­
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą.

Zroi paczony lud uwis 
rzyl Baryczce i ruszył n t  
miasto. Banka F.acheli 
ucieka z wnuczką Esterks 
leca tłum ich dopada i bi 
je niemiłosiernie W tej 
chwili właśnie zjawia aię 
król. — Ratuje Esterkę i 
Rachel — następnie prze­
wieźć każe obie na zamek

TU WTCIACI
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—  Myślisz, że to taka prosta sprawa, dotrzeć przed 
tron królewski...

—  Zrozum dziewczyno, że nic nie wskórasz, nie 
dopuszczą cię nawet do wewnętrznych bram .

—  A zresztą, co ty myślisz, że przed oblicze monar 
chy, w ładcy tak wielkiego kraju, może się dostać by­
le jaka, zwyczajna dziewczyna żydowska..-

—  Myślisz, że on słuchał będzie, co bredzić mu bę­
dzie jakaś obszarpana nędzarka z małej mieściny?...

—  On mówi prawdę
—  W ybij sobie lepiej z głowy takie naiwne myśli. 

Zajedziesz z nami razem do Lewka, a on się już u 
króla wstawi, choćby tego samego dnia.

Esterka jednak nie chciała o tym słyszeć, by ktoś 
inny w staw iał się u króla, bo ona wierzy mocno, że 
nikt nie zdoła u króla tyle osięgnąć, co ona sama —  
zwłaszcza, gdy nędzę jej ujrzy, rozpacz i łzy.

Jest pewna, że nietylko zostanie przyjęta, skoro tył 
ko poda swoje im ię królowi za pośrednictwem służ 
by zamkowej, ale jest przekonana, żekról dowiedzia 
wszy się kto prosi o dostęp, zaprosi ją ao komnat i u- 
ważnie w ysłucha jej skargi.

—  Skąd jednak jesteś taka pewna, że tak łatwo ci 
wszystko pójdzie?..

—  Gdy król bawił niedawno w Opocznie, pow ie­
dział mi, że kiedykolwiek tylko zechcę, mogę się zgło­
sić do zamku królewskiego i każdą moją słuszną proś 
bę spełni.

-  257 -

Goworek przez chwilę pędził za furą, zaklinając 
kupców, by jednak go podwieźli do karczmy —  lecz 
daremnie —  niepewni własnej skóry Żydkowie, nie  
odpowiadając ni słowem, poganiali coraz zaw zięciej 
konie. Gdy już oddalili się daleko od zm ęczonego i 
wyczerpanego Goworka —  przerażona Esterka odet­
chnęła z ulgą.

Cała noc w podróży wśród lasów i dzikich, pustych  
pól, wśród ustawicznego lęku pTzed najdrobniejszym  
szmerem, który przerażał — pamiętać będą do śm ier­
ci, a jednak byn zadowoleni, że odwagą swą i silnym  
postanowieniem spełniają dobry uczynek, ratując 
z rąk niepoczytalnych prześladowców niewinne dzie_ 
wczę.

Jednego tylko nie mogn zrozumieć: co za dziwacz­
ny pom ysł słfze lił tej dziewczynie do głowy, by bez 
towarzystwa, ochrony,- sama- udawała się na zamek 
królewski, by stanąć u stóp tronu. Przecie więcej jak 
pewńe, że celu nie osięgnie. Straż zamkowa czuwa ba­
cznie i za bramy ją nie przepuści

Szkoda trudów i wysiłku.
—  Ale bogaty Lewko, no ma przecie w ka2dej po­

rze dostęp do monarchy, jesl codziennym gościem  na 
zamku —  podsuwa myśl m .ody kupiec starszemu.

—  Mówisz Lewek?-.
—  Przecie król Kazimierz odnosi się do niego z wiej 

kim zaufaniem, radzi się go często w potrzebie, a na­
wet powierzył mu ladzór nad m ennicą królewską...
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Musimy f przerwać $tan niejasności i zastoju
Gdy !zjtam  skonfiskow aną nieste­

ty, deklarację ideową Klubu Demrr 
krlaiyjęzpego, cisną się m imowoli pod 
pióro stówa, drukowane na szpaltach
naszych parę dni temu:

„Spowiadamy się Tobie, Ojczyzno, 
wracamy na dawny szlak...
T im  nas lud powita. Ojczyzno,* 
my dziś wolni, wolni, jak ptak...“

Bo tak to jest.
W dawnym obozie „sanacyjnym”, 

w tym, który uzuał Józefa Piłsudskie 
go za swego wodza bezapelacyjnego, 
nastąpiło całkowite i równie bezape­
lacyjne rozstanie wewnętrzne. Jedni 
zdecydowali się pójść pod kierownic 
tweni p. Adama Koca na drogę współ 
pracy z „obozem narodowym"4, —  ści 
ślej m ówiąc —  z pewnym i odłamami 
m łodszego pokolenia „narodowego44; 
Inni — w myśl tradycyjnej l  ej Bry­
gady —  ,wracają na dawny szlak44 
współpraey z w ielkim i ruchami maso 
wymi Polski Pracującej —  z polskim  
ruchem socjalistycznym  i z polskim  
Tuchcin ludowym . Czy ci „inni44 za­
mykają się wszyscy w ramach „Klu­
bów Dem okratycznych44? Z pewnoś­
cią —  nię. Jesteśmy pi zeświadczeni, 
że w dniu 11 listopada w W ilnie P. 
O. W . będzie budziła „popioły —  
skrą44.

* * *

cji44 dawnego obozu „sanacyjnego44 
na Państwo.

„Dekom pozycja44 obozu polityczne 
go, choćby nawet obuzu, rządzącego 
dotychczas, —  to bądź co bądź —  
szczegół. Nie n.oże być ani mowy o 
„dekom pozycji44 Państwa. Trzeba je­
dnak wyprowadzić Państwo ze „śle­
pego zaułka44. Trzeba więc zdobyć się 
na przełam anie męska decyzją dzistej 
szego ,stanu płynnego44.

Że istnieje „stan płynny44 —  to nie 
ulega kwestii. Nerw owa cenzura, prze

eiwko której wystąpiło całe w łaści­
wie dziennikarstwo polskie, pow ięk­
szyła niepom iernie zasięg płotki.

P- Grabowski? p. Poniatowski? p.‘ 
Grażyński? Gdzieś tam „przeskoczy44 
jakaś plotka i zaraz wybucha „sensa­
cja4" snująca się od redakcji do re­
dakcji, od domu do domu, od kawiar­
ni do kawiarni, od telefonu do tele­
fonu.

Po co? Na co?
W szak Polskę stać na decyzje wy­

raźne. na sytuacje wyraźne!
Polski nie stać na jedną rzecz: Pol-

Bez Iromettlcrrzy

D W A  D O K U M E  N T Y

ski nie stać na anarchizowanie jej ży­
cia wewnętrznego. O ten to właśnie 
kamień potknęło się XVIII stuleciu  
niepodległe życie polskie. Czas ostat­
ni zrozumieć sens doświadczenia dzie 
jowego i wyciągnąć z niego wnioski

Prawdziwą rozkoszą dla palacza
są zwijki do papierosowr 

„ALTESSE” —  „PEŁNOWATKI”

należyte. Doświadczenie zostało oku­
pione losem kilku krwawiących s ię  
kolejno pokoleń. Polski nie stać na 
powolne, system atyczne anarchii/owa 
nie, stosowane przez niektóre odła­
m y t. zw. obozu narodowego...

Na uboczu pozostały na razie dw «e 
grupy da svnego obozu „sanacyjnego44: 
1) grupa (nazwijmy ją tak) p. W ale­
rego Stawka, ponosząca —  niezależ­
nie od innych jej posunięć na temat-., 
„łamania kości44 —  lw ią część odpo­
wiedzialności historycznej —  na sku­
tek nieszczęsnej ordynacji wyborczej 
—  za „ślepy zautek44, w którymi tkw i­
my, oraz 2) grupa konserwatywna, 
szukająca własnych samodzielnych
dróg.

Ten proces rozwoju wewnętrznego 
w dawnym  obozie „sanacyjnym 4 — 
sam przez się —  jest procesem najzu 
pełniej naturalnym. Musiał taki pro­
ces nastąpić. Przewidywaliśm y go od 
dawna. Gdyby nie nastąpił, byłoby to 
świadectwem  wręcz nieprawdopodob  
nego karierowiczostwa ludzi, mają­
cych piękne karty wT swojej przeszło­
ści osobistej. Stwierdzamy tedy ze 
szczerą radością sam fakt, że laki pro 
ces nastąpił. Tylko nie wolno nikomu  
oczywiście, przerzucać „dekompozy­

Li.st pierwszy 
Do Pana

Prezesa O kręgu Z. NT. P-
w Poznaniu  

W  dniu ISO. 9. br. zam ianow any zo­
stałem z ram ienia władz, k u ra to rem  
Z. N. P

Jako  k u ra to r  wysłałem okólnik do 
prezesów okręgów Z. N. P. Na 13 pre 
zesów okręgowych w ym ienione okól 
niki zwróciło 4-ch w tej liczbie rów­
nie Pan Prezes-

F a k t  m anow ania  k u ra to ra  może 
się P anu  podobać lub nie podobać, 
jednakże nie wolno Panu sabotować 
zarządzeń. Nie jestem  k u ra to rem  mia 
now anym  przez siebie samego, ale 
przez Rząd

P rzykro mi, że muszę Panu  p rzy­
pom inać podstaw-owe obowiązki o r ­
ganizacyjne i obywatelskie, ale to co 
Pan zrobił, zmusiło m nie do tego.

Proszę uprzejm ie o przesłanie na 
moje ręce wytłum aczenia tego kroku.

Z koleżeńskim pozdrowieniem  
K ura tor

Związku Nauczycielstwa Polskiego
m gr Paw eł Musioł.

W arszawa, dnia 12 października.

List drugi 
Do Pana P aw ła  Musioła

W arszaw a, ul. D obra 6— 8.
W ypraszam  sobie kategorycznie te 

go rodzaju  pouczenia, jak ie  przesłano 
mi w piśmie z dnia  12 hm., które 
zw-racam w załączeniu.

Należę do ZNP. od 1921 ro k u  i od 
l istopada 1928 r. do J932 r. za jm ow a­
łem jako red ak to r  „Głosu Nauczyciel

skiego“ , s tanowisko członka p rezy­
dium  Zarzadu Głównego ZNP., a n a ­
stępnie od 1932 r- dotychczas za jm u 
ję stanowisko prezesa Okręgu Poz­
nańskiego ZNP. Z nam  więc dobrze o- 
bowiązki organizacyjne i żadnych po 
uczeń w tych sprawach, zwłaszcza od 
Pana, nie potrzebuję.

Również nie potrzebuję ze strony 
P ana  pouczeń o podstawow-ych obo­
wiązkach obywatelskich Znam je ró  
wnież bardzo dobrze, a dałem tego do 
wody, bo w" 17-ym roku  swego życia 
walczyłem w szeregach I Brygady Le 
gionów- Polskich, a następnie i w 1918 
r. i w- 1920 roku  m im o odniesionego 
kalectwa, również ochotniczo walczy 

I łem o u trw alenie by tu  Polski. Dotych 
* czasowa m oja  praca  służbowa i spo-

I łeczna także dostatecznie potw ierdza 
m oją  znajom ość obowiązków- obyw a­
telskich.

Stwierdzam, żo okólników P ana  po 
przednio do m nie przesłanych, nie 
zwróciłem, zachow ując je, jako  sm u ­
tne dokum enty  chwili. Uczyniony 
więc m i przez Pana  zarzut zw rotu  
tych okólników- jest niesłuszny.

Może mnie P an  donieść do władz 
za m oje stanowisko i może P an  spo­
w odow ać zawieszenie mnie, jako  p re ­
zesa OkręguFżNP-, nie m niej jednak  
chociażby za to ostatnie pismo, k tóre  
mi Pan przesłał, nie mogę mieć do 
P an a  —  jako  do osoby p ryw atne j — 
żadnego poważania.

Michał Kopeć 
Prezes Poznańskiego O kręgu ZNP. 

Poznań. 14 października.

Dam jeden przykład „dekom pozy­
cji44 moralnej tych właśnie środowisk.

„Merli uriusz Polski44, tygodniowe 
„narodowe44 pisemko pozw olił sobie 
na taką oto napaść na tow. W andę 
W asilewską. W anda W asilewska

..jest córką wielkiego ojca, dzielnego 
szlachetnego patrioty,' który życie stra­
wił na walce o to, co jego córka ehęłnie- 
hy oddała Związkowi Sowieckich Socja­
listycznych Republik4".
Dosłownie!
Innymi słowy —  Wanda Wasilew­

ska „oddałaby44, gdyby mogła, polską 
niepodległość —  sąsiedniem u pań. 
stwu- I ezłowiek uczciwy staje wobec 
takiej insynuacji —  zupełnie bezbron 
ny. Bo co ma robić? iść do sądu? tłu­
maczyć się publicznie, że nic zam ie­
rza „sprzedawać Ojczyzny44? Czy od­
powiedzieć, że akurat „Merkuriusz 
Polski44 pragnie sprzedać Polskę —  
„Trzeciej” Rzeszy? W szak nikt nie 
będzie „polem izować” z osobnikiem , 
który bez podpisu —  zam ieszcza w 
tym ’ ś,Merkuriuszu44 napaści takiego 
typu...

*  *  *

Oióż m usim y przerwać tę niepraw  
dopodobną i szkodliwą dla Państwa^, 
atmosferę. Musimy ją przerwać po­
przez wprowadzenie na scenę w iel­
kich mas ludowych, jako czynnika, 
który rozstrzyga. Jest jedna droga: 

UCZCIWE l  DEMOKRATYCZNE 
WYBORY.

Walka idei, poglądów i ruchów ma 
sow-ych —  nic walka klik, intryg i 
„gierek44.

Niechże wreszcie rozstrzygnie kraj!
M. NIEDZIAŁKOWSKI

TU WTCIA.CI
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Jego przecie król prędzej wysłucha, niż w artow nika  
i przychyli się do jego prośby.

—  Dobrze mówisz, najlepiej byłoby, gdyby ten n a j ­
pow ażniejszy  Żyd k rakow sk i  zwrócił się do Jego K ró­
lewskiej Mości z in terw encją  w sprawie tego ohydne­
go oszczerstwa.

—  Pewnie” że tak najlepiej, przecie tę dziewczynę 
w dodatku  w tak zaniedbanym  stroju, w tak  p o w a­
żnej sprawie, nie możiia wysyłać na  zamek królewski.

—  Zresztą co tu mówić, strażnicy i tak  nie do p u ­
szczą jej naw et do pierwszej b ram y  w jazdowej.

—  Trzeba więc zaraz po przyjeździe-mówić z L ew ­
kiem.

—  Najlepiej i najbezpieczniej i dla niej będzie, gdy 
j ą  do dom u jego odstawimy.

Tam  jej włos z głowy nie spadnie.
—  Nikłby w Polsce nie.pśmiefił się tam w targnąć
—  Na mieście mogą" za nią dalej węszyć,.? ;
—  J znaleźliby z całą pewnością, idą przecież c'ią- 

gle jej śladem-
— Jesl tu i w tym ręka  księdza Baryczki'.
—  Ma ,/ rację —r to wsz-ytsłko, co zaszło w Opocz­

nie, to jeg’o wpływ.
—  Ale napił ś'ć na L ew ka nie ośmielą się n a jw ie r­

niejsi jego zwolennicy.
-— Nie ma co więcej m ów B  —  u Lew ka będzie bez­

pieczną...

I zaraz się z nim  porozumie, co przyspieszy tył 
ko interwencję.

Nad ranem  zbliżyli się do p rzydreżn  ej karczm y, nie 
zajechali jednak  w prost  na jej podwórze, lecz sk rę ­
cili końm i nieco na  prawo, na skraj lasu. T am  dopie­
ro się zatrzymali, ułatwili Usterce w ydostanie się 
z kry jów ki, nakarm ili  i napoili, następnie z p o w ro ­
tem ułożyli między w orki i skrzynie, polecając, bj 
nie odważyła się naw et nosa wychylić, bo i tu jesz­
cze dosięgnąć ją  mogą prześladowcy.

Gdy konie odpoczęły i spożyły suty obrok, gdy od ­
praw ili obaj m odlitwę p o ran n ą  i spożyli śniadanie —  
ruszyli w dalszą drogę.

Jadąc  ieraz nieco wolniej, zaczęli cichutko nakła 
niać Eslitrkę, by-cofnęła  swój zam iar udan ia  się na 

■ zamęR królewski. Radzili^ by raczej udała .się do L e­
wka i jem u opowiedziała wszystko co zaszło w O po­
cznie,;, o nieszczęściu rodziny i ciężkim połażeniu 
współwyznawców-. Lepiej będzie, gdy on zwsó.ci się 

.do króla-w- te j.spraw ie .
—  Lcw-ko napew no dobrze wszystko zalał w i.

Król ma do niego zaufanie-..
-  Powierza mit najważniejsze sprawy.

—  1 nigdy się na nim  nie zawiódł.
W ybierasz się sam a do króla, sądzisz, że to tak 

jak zw-ykte odwiedziny do pierwszego lepszego zna­
jomka?...

/

królew ski z p rośbą o ra­
je. lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

Esterk i  w róciła do O- 
poczna. Rozwinęła się n» 
kobietę o niezw ykłej Bro­
dzie. Ry uchronić córkę 
przed nagabyw aniam i, ro 
dzice postanow ili wydać 
ją  za mąż. Pew nej nocy 
rozkochany młody szlach­
cie Gaworek poryw a Es 
tarkę i unosi ją  w głąri 
boi u, do chały Macieja, 

■Do Opoczna zjeżdża 
król Kazim ierz ze swOjł 
świtą.

Podczas polow ania kró! 
odnajdu je  Eslertu-

Po wyjeździć królu z O- 
poczną — k ilku  ładzi za­
zdroszcząc rodzinie Ester, 
ki W yróżnienia — posta­
naw ia zniszczyć Nalana- 
o jca EsferkięąjiS'zaś zoh?
(i/J r   .......

D ow iaduje się . o Hi® 
Natan. i yeiekji yr„cienwi| 
noc wprz z cótjcą.i o 
dzjinierzu. Tu go o d n a jJ11 

. ją  prześ'a.Jow.ęy.. krępuj® 
i wywożą z powijratem n° 
Opoczna. E sterka ;raUGe 
się. ukryw szy się w .storeł 
polnej p iw nicy .; Pu odcJ' 
ściu prześladow ców  *»' 
m ierzą udać, się lia d " <,r 
kr litewski, gdzie na kas*4'
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KALENDARZ RZYm .-KATOLICKI
Środa: Ireny.
C zw artak: Urszuli.

'T & < s a ś i*- t 6S m &
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

D zisiaj w środę pow tórzenie św ietnej k o ­
m edii W. L ichtenberga „M ilioner" w o p ra ­
cowaniu scenicznym  reż. J. Karbowskiego. 
Rolę ty tulow ą odtw arza W acław  N owakow­
ski, w innych T. Suchecka, Korecka. Mro­
w ińska, Kaliszewski, K ondrat, Opaliński, 
T ursk i W roński i in.

Ju tro  w czw artek, „K ajus Cezar K al.gula" 
d ram at K. H. Rostworowskiego, w reżyserii 
W. R adulskiego z Józefem  Karbowskim , Zo­
fią Jaroszew ską oraz T. Suchecką, Z. Mo­
dzelewskim , W. N owakow skim  i in.

Plan przedstawień:
-środa „M ilioner
Czwartek: „K ajus Cezar Kaligula".

REPERTU4R KTN
ADRIA: „Ziemia bołgosław iona".
APOLLO: „T ró jka  h u ia jska" .
ATLANTIC: „Zami k ta jem nic" i „Pan re ­

dak to r".
BAGATELA: „W szystko d la  zwycięzcy i 

rew ia.
PROMIEŃ: „Boccaccio".
STELLA: „Piekielny w ąwóz" i „Syn m ar- 

jotrawny".
SZ I UivA: „Anonimowy kochanek".
UCIECHA: „Atak o świcie".
WANDA: „Czar cyganerii".
FOTOPLASTIKON: „M em pihs" „Suk

k a rah  H elnau w Egipcie".

CZWARTEK* 21 PAŹDZIERNIKA
11T5 Polski taniec artystyczny. 1140 Mu­

zyka. 13 M uzyka dla dzieci w iejskich w o- 
prac. Toli Retingerowej. 13*45 Muzyka. 14*50 
Muzyka 15*10 „F ragm ent z powieści H aliny 
G órskiej „D ruga b ram a" czyta Irena Osu- 
chow ska. 15*45 W ędrów ki muzyczne. 16*15 
Mala ork. P. R. 17 Słow nik geograficzny Pań 
stw a Polskiego, wygłosi prof. Stanisław' Ar­
nold. 17*15 Koncert solistów'. W yk.: Rron. 
N agujew ski (wio).), i Eugeniusz Szum[iich 
(tenor). 18*15 Koncert na 2 fortepiany. W y­
kon.: Olga Ł apicka i W lodz. Ormicki. 18*45 
Skrzynka techniczna w oprać. inż. Fryder. 
S tarka. 19 Pow szechny T eatr W yobraźni: 
„Uczciwy spadkobierca" — napisał Gilbert 
Keith Chesierton. Tłum. Aniela Zagórska. 20 
K oncęrt rozrywkow y. 21 Ti() Audycja pośw ię­
cona pam ięci Gustawa Daniłow skiego, w o- 
prac. Zofii S lam irow skie j, a) „O życiu i 
tw órczości Daniłow skiego — felieton Zofii 
S tam irow skiej, b) Recytacja, c) Dwie pieśni 
do słów D aniłow skiego w w ykonaniu  Chó­
ru  Dana. 22 Koncert k im efa ln y . W ykon.- 
Ignacy Rosenbaum  jfo rt.lf  llron.^Ni/y (skrz.) 
Tad. L ifan (wiol.). 23 M uzyka-laneczna.

Kraków do wieczora a n s ;
jwotggaawweaMK gam

Wielokrotny- recydywista oried sadem
o s & f f l P i o n f j  o  r & b u m i & k

i
P' zed sądem przysięgłych rozpatrywana 

dziś byia sprayu o rabunek.
Na ławie oskarżonych zasiedli: Marian

Banaś, Franciszek Lelita, .Tan Bifaj, Jan Ka 
}u, wszyscy karani już za różne przestęp 
stwa. Dziś odpowiadają oni i to, że dnia j 
5 listopada ub. roku w Gorzowie powiatu  
chrzanowskiego, zamaskowani i uzbrojeni 
w rewolwery, wtargnęli nocą do mieszkania

Stanisława Natonika i po stereryzowaniu  
mieszkańców niszczeniem urządzenia, zrabo 
wali 380 zł. Sprawców jednak nie odrazu 
przychwycono. Wykryto ich dopiero, g d y . 
dali znać o sobie drugim napadem rabun ■ 
kowym. W trzy tygodnie później napadli 
oni na domostwo Wincentego Palki, otrzy­
mawszy „poufne** wiadomości, że tam są ple 
niądze. Jednakże pieniędzy nie było, a za

to u dało się ich rozpoznać. Banaś poi ząt- 
kowo przyzna! się do winy, potem jednak 
zeznania cofnął.

Trybunałowi przewodniczy s. o. de Ko­
nopka, oskarża prokurator Rawa, broni 
adw dr -Augustyuck, powództwo cywilne  
wnosi adw. dr A. Pfeffer.

IKUB

D ziś  posiedzenie R a d y M .
W dniu dzisiejszym odbcdzle się posiedzenie krakowskiej Ra­

dy Miejskiej, na które wniesione zostaną projekty rozbudo­
wy miasta Krakowa wraz z wnioskami o udzielenie poży­
czek budowlanych.

Ilia przeprowadzenia tych spraw, do których uależy również 
sprawa sprzedaży i wydzierżawienia niektórych gruntów, po­
wołany zostanie specjalny Komitet.

C IE K A W E  W Y B U R Z E N I A
/etfnego 3t ef&Beąaśauj 
u P. Pre f̂ cfenlo M. P.

„Dziennik Poranny*’ zamieszcza opis audiencji u Pana Pre 
zydenta uczestników delegacji związków pracowniczych:

„Dla nas, szczerych demokratów nietyiko w słowie, lecz i 
w czynie, nie tylko na zewnątrz, lecz nawskróś naszych scre 
t umysłów, słowa Pana Prezyden.a stanowiły prawdziwą otu­
chę i pewność, że już dziś nie błąkamy się w gąszczu niepo­
rozumień, lecz właściwą sobie drugą dojdziemy na spotkanie 
ze wszystkimi pozytywnymi i aktywnymi silami zbiorowości 
polskiej.

Nie będziemy taić, że słyszeliśmy wicie wskazań i prze­
stróg, nie będziemy ukrywać, że przedstawiliśmy szczerą pra­
wdę bez upiększeń, ale i bez zaciemniania jej patosem zmy 
ślonego dramatu.

Dwugodzinne posłuchanie wywołało w nas plastyczną w i­
zję rzeczywistości*4.

WŁADZE KLUBU DEMOKRATYCZNEGO UKONSTYTUUJĄ 
SIĘ W TYM TYGODNIU

Wurszawa, 20. 10. (Telef.) — Wybrany w ub. sobotę Zarząd 
Klubu Demokratycznego w stolicy nie ukonstytuował się do 
tej pory, z wyjątkiem funkcji prezesa, którą już. powierzono 
senatorowi prof. Michałowiczowi. Jak się dowiadujemy, ukon­
stytuowanie się zarządu nastąpi jeszcze w bieżącym tygodniu.
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B?zczelnoś£ ńiemiecka odnośnie do Czechosłowacji
p r z e c l i ^ c f z i  M U s s z e iM S e  ą g r z i m i c t e

Berlin. (Tel. wł.)— Zajścia w Toeplitzach 
na terenie Czechosłowacji oraz reakcja ze 
strony przywódcy tamtejszych Niemców do­
prowadziły niemiecką kampanię prasową 
przeciwko Pradze do niezwykłego natęże­
nia. List Heiileliia do prezydenta Benesza, 
żądający aiPonomii dla Niemców sudeckich, 
ogłoszono tu w pełnym brzmieniu, przyczyni 
pisana niemieckie z oburzeniem stwierdzają, 
że cenzura czeska mocno obcięła zarówno 
ten list, jak i sprawozdanie dwóch deputo­
wanych Niemców o „skandalu Tocpliia kinPhl 
W  zapale polemicznym kwestionuje się ra­
cję hytu Czechosłowacji, jako równoupraw­

nionego państwa Europy, a żądanie autono­
mii dla Niemców sudeckich wysuwa się w 
formie ultymatywnej, jako ostatnią szansę 
przejednania Berlina.

Gdyby i ten zew ostrzegawczy przebrzmiał 
bez echa — głosi centralny organ partyjny 
„Volkiselier Beobathicr** — Praga będzie 
nuiśiula san.a sobie przypisać skutki swego 
tępego braku zrozumienia sytuacji. Świat 
przekona się, że w 19 lat po zakończeniu

wojny nie można pomiatać 3 i pół miliono­
wą grupą niemiecką.

„Diplomatisch Politische Korespondenz** 
obowiązana zwykle do większej powściągli­
wości, jako organ W illielmstrassc, z dużą 
pogardą traktuje państwo czechosłowackie. 
Henlein żąda wypełnienia prawa naturalne­
go Niemców sudeckich, którzy chcą być rzą 
dzeni na własnym terytorium przez współ- 
pleinieńców.

Rezolucja K o ^ b a t a n ió w  Ż y d ó w
cw 9gSto<&ł&€a na iMiyższycit uczelin.

S-dnicwa mordercza bitwa
Londyn. — W ielka b itw a w okolicach 

rai-Y aan-F ti w prow incji Szansi, zakończyła 
się, nie przyniosła jednak  rozstrzygnięcia. 
D ziałania w ojenne zostały w strzym ane z po 
wodu w yczerpania obu stroń.

W ojska chińskie, prow adzące ofenzyw ę w 
■Szansi, otoczyły, jak  donoszono, w rejon ie  

* Tat-Y 'ua:i-Fu 40.090 żołnierzy japońsk ich  Od- 
tlzialj te  podjęły rozpaczliw ą próbę przebi­
cia się przez pierścień cijMski. ZliSitdUfe wat 
ki trw ały  bez przerw y-trzy  dn i i <*ztrry nor­
ce. Min-o nieustannych'--szturmów1 .ńld/iałów  
japońskich , Chińczycy u trzym ali się na 
swych pnzyFjach. '*

Ształ) eiim ski inform uje, że w .bitwie te j 
Chińczycy zdobyli 19 dział poiow ych, 50 
czołgów, 100 lekkich karab inów  m aszyno­
wych i znaczne ilości- karab inów  ręcznych, 
oraz am unicji.

(V Szanghaju  Japończycy bom bardow ali 
znów dzieinieę Czapei. Dwa bombowce ja ­
pońskie. jak  in form uje „C entral News*’ zo­
stały zestrzelone. Na froncie W usung C hiń­

czycy a tak u ją  pozycje japońskie.
Japońsk i kom unikat oficjalny oskarża 

znów  Chińczyków  o używ anie gazów tru ją - 'j 
cyclu W rejonie Liuezhiban-g w ybuchła wię 
ksza ilość chińskich granatów  w ypełnionych 
fossgcnem. P o nad to  sam oloty ch ińskie m iały 
zrzucić boinby zapalające.

H U M O R

FANDYTA TELEGRAFISTA _ 
Bandyta łeiToryzujt jnzecitodnia 

rewoł weyem- i-woła: .rtVi
—- b p - r s n ! ... - •
—  lię ,. .jak , co —r.jjyta głu.ęhy, jak 

pion przejęhodzjeii. - .
For«a! -— woła lupryszel*.

— *- Nie słyszę —: powliirza-, pilpad- 
utęly. i

,— F o rsa ! —  ryczy bandy ta .  —  Fs 
—  iak fra jer ,  O —  jak osioł, R - jak  
Roman. S — jak sowa. A jak  A- 
dain

■Ł-

k
!

Z ebrani §  dniu 19 październ ika 1937 r. 
czionkow ie Związku U czestników W alk o 
Niepodległość Rajski w K rakow ie, powzięli 
rezolucję w yrażającą najw yższy szacunek dia 
działalności akadem ików  Żydów, zm ierzają­
cej do uzyskania pełnego r  faktycznego ró ­
w noupraw nienia i niedopuszczenia do zep­
chnięcia w ław y giietta.

Przeciwko zaś zakusom  pozbaw ienia ak a ­
dem ików  Żydów rów noupraw nienia przez 
w prow adzenie „ghełta ławkowego**, Związek 
podnosę. stanow czy sprzeciw  i odnosi się do 
b ra tn ich  organizacyj kouibalau  k ich o prze­
prow adzenie kroków , zm ierzających d )  po­
parcia  tej .rezolucji. — Przy czym Związek 
pow ołuje. się na ucliwaly Z ebrania 18 sfede- 
row anycti Związków' Obrońców’ Ojczyzny, w 
dniu  %> ifłitópada 1936 *; o godz. 19 ń a  Ma- 

’ tuszu w Krakowie, odbytego, opiew ające:
„W olice ostatn ich  zajść akadem ickich na 

uniw ersytetach  polskich podnosim y głos siu 
n owczego p ro testu  i potępienia.

M iądzież akadcm i ka, k tó ia  ma ta  szezr 
ścic, ziB może ksztaićić się w niepodległej 
Polsce, zdobytej krw aw ą o fia rą  i trudem  b- 
brońców  Ojczyzny, ta ucząca się ihiodziAS" 
polska w ina świecić przykładem  rzetelnej 
p racy, um iłow aniu praw dy i p iękna, a nade

w szystko pow inna służyć idei m ocarstw ow ej 
Dolski, w inyśl naczelnych haseł K onstytucji, 
k tó ra  mówi, że „Państw o Polskie jes t współ 
nj-m dobrem  w szystkich obywateli**.

Wyższe uczelnie w Polsce nie mogą być 
terenem  dzikich bójek, poniżających godność 
ludzką.

W czasach przedw ojennych młodzież a k a ­
dem icka, zwłaszcza na  Kniwersydetach k ra ­
kow skim  i lwowskim , wszystkie swoje wy­
siłki — po za pracą naukow ą -— pośw ięcała 
jedynie i w yłącznie w ielkiej spraw ie zdo­
bycia niepodległości.

Na tablicach tych uniw ersytetów  w yryte 
są ku w iecznej pam ięci nazw iska akadem i­
ków krakow skich i iwowśkicli, k tórzy  padli 
h a  poln chw ały, oddając swe życie w obro­
nie „T ej, ca nie zjfinęia i zginąć nie może**. 
W  leh ślady  nleeim j kroczy nitodzież dzi­
siejsza, pein iąc tri. a s iaan ą  służbę obyw atel­
ską ęi..u wzmocnieniem i rozw ojem  Państw a 
Polskiego, zdobytego cryr.ein zbrojnym  i 
k rw ią uajSpnszych synowi Ojczyzny*. .
y*.----------     ,*.------ lOKueznnn: r m r w x  M in B a m n  Mt M

1 ODCZYT LEONA - KRUCZKOWSKIEGO
To.v. Uniw. Kob. ń rządża w eżwTaftek 21 

bin. u gudz. 7 wiecz; v sali D olna G órników  
Al. K rasińskiego Ki odczyt Leona K ruczków 
C ki eg o „Dlaczego jestem  socjalistą*’.
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POMOC ZIMOWA
w  oparciu o n a js ze rs ze  rze s ze  społeczeństw a

Jesteśm y w przede dniu  rozpoczę­
cia kam panii  pom ocy zimowej. N a­
tężenie robót sezonowych m aleje z 
każdym  dniem. Zbliża się listopad, 
wzrośnie  w nim  liczba bezrobotnych, 
k tó ry ch  trzeba będzie uchron ić  przed 
głodem i chłodem.

Rozporządzamy już szeregiem do­
świadczeń z przeszłej kam panii .  W ie 
my, ze w ydała ona bardzo poważne 
rezultaty . W iem y również, że d o s ta r­
czyła licznych spraw dzianów , do ty­
czących poszczególnych działów ca­
łej akcji-

Musimy więc z tych doświadczeń 
korzystać, m usimy o nie właśnie o- 
przeć nasze obecne zamierzenia. Błę­
dy czy niedociągnięcia usunąć na 
bok  —  zalety i pom yślne doświadcze­
n ia  tym silniej podkreślić i wcielić w 
czyn.

A doświadczenia te m ów ią nam : 
pom oc zimowa musi się opierać w 
jak  największym  stopniu  o tzw. czyn­
n ik  społeczny.

Już w zeszłorocznej organizacji ca ­
łej akcji ta zasada została silnie po d ­
kreślona. Ogólnopolski kom ite t  oby­
watelski reprezentow ał bardzo po_ 
w ażne siły społeczne i n a  n ich też b u ­
dowały  swą pracę kom ite ty  lokalne. 
Czynnik urzędowy występował w tej 
akcji za pośrednic tw em  m inis tra  opie 
ki społecznej. Poza tym działały siły, 
w yłonione ze społeczeństwa.

T a  zasada winna być i nadal u trzy ­
m ana, a naw et jeszcze bardzie j pogłę 
b iona  i rozszerzona. W  orbitę działań 
m uszą  być wciągnięte wszystkie k o ­
m órk i  i ośrodki naszego życia spo­
łecznego. Przede wszystkim zaś w iel­
k a  i obejm ująca całe państw o  orga­
nizacja sam orządu  terytorialnego. 
W łaśn ie  sam orząd w inien w silniej­
szym jeszcze niż dotychczas stopniu  
podkreślić  swój współudział i swą 
współpracę w akcji pom ocy zimowej.

Najbliższym więc zadaniem  jest u- 
powszechnienie całej akcji.

Łączy się to ściśle z zagadnieniem  
usta len ia  takich  no rm  świadczeń, któ- 
reby  um ożliwiły każdem u wzięcie w 
nim  udziału w m iarę  realnych moż 
liWości-

I pod tym  względem trzeba właś­
nie 7 zeszłorocznych doświadczeń wy­
snuć  konkre tne  wnioski. P rzy  ca łko­
w itym  u trzym an iu  zasady dobrow ol­
ności i bezwzględnym un ikan iu  j a ­

kiegokolwiek p rzym usu  —  m usim y 
no rm y  świadczeń dostosować do re­
alnych możliwości wszystkich uwar- 
s twowień społecznych. Nie może być, 
aby pewne w arstw y świadczyły po- 
liad miarę, a inne mniej, niżli pozw a­

n e  św r$3& G a

ła ją  ich zasoby m ater ia lne  i docho­
dy. Nie m ożna wciąż apelować do o- 
fiarności jednych, a p rzym ykać  oczy 
n a  sobkostwo innych.

Trzeba poddać to wrszystko rew-izji. 
A dokonać tej rewizji może właśr.ie

S Ł U P  G R A N I C Z N Y  C A R A  S JM E P N A
Z N A L E Z I O N Y

Sofia. —  Jeszcze przed rokiem  1898 
profesor Unspenskij widział w wio­
sce Narasz w pobliżu Salonik słup 
graniczny rzeczy bułgarsk ie j z roku  
904. W  roku 1898 słup odwieziony zo­
stał do Is tam bułu  i od tego czasu bez­
skutecznie był tam  szukany w m uze­
ach i gdzieindziej.

Aż dopiero  przed cz terem a laty, 
jak  to obecnie dopiero  pisze czaso­
pismo „Z ora“, p ro fesor  Geza F eh e r  
znalazł ten kam ien  graniczny w is- 
tam bulsk im  m uzeum  sztuki tu rec ­
kiej i islamskiej. Słup użyty został 
dla przyozdobienia bud y n k u  m uzea l­

nego. Napis na kam ien iu  jest czytel­
ny i głosi: „Postaw iony w roku  412 
od stworzenia świata, aby oznaczał 
granicę między R zym ianam i i Bułga­
ram i za Symeona, przez Boga w y b ra ­
nego w ładcy Bułgarów, za Teodora, 
o lgu trakana  i za Dric tara , korni ty". 
(Olgu trakan ,  to wojskowy dowódca 
okręgowy, komit, cywilny zarządca 
okręgu).

P rofesor F eher  s ta rann ie  słup sfo­
tografował. Powiększone fotografie 
umieszczone zostały w m uzeum  w 
Sofii.

H U M O R Y S T Y C ZN Y  W Y K Ł A D
Klub przyrodn ików  w P er th  w 

Australii urządził wystawę ptaków  z 
ogrodu zoologicznego w Suth Perth . 
W śród  wystaw ionych okazów  zna j­
dowało się k ilka  kookoburra ,  rodzaj 
gołębi, k tó re  w yda ją  głos, p rzypom i­
na jący  śmiech człowieka i stąd noszą 
także nazwę „śmieszków".

P tak i te stały się przyczyną zaba­
wnego incydentu- W  dniu  otw arcia  
w ystaw y przew odniczący k lubu  m iał

wygłosić mowę. Ledw o zaczął, gdy 
gołębie zaczęły się ,,śmiać", pobudza­
jąc publiczność także do śmiechu. 
Przew odniczący przerwał. Kiedy po 
chwili spokoju  znów zaczął p rzem a­
wiać, rozległy się te same „śmiechy". 
D opiero  po  godzinie p tak i „spow aż­
niały" i p rzew odniczący mógł w n ie­
zm ąconym  spokoju  dokończyć p rze r­
w an ą  k ilkakro tn ie  mowę.

Sztuczne regulowanie płci
Ciekawe doświadczenie z zalążkiem 

k u rczą t  przeprowadzili  ostatn io  leka­
rze F ry d ery k  L udw ik  Ries i jego b ra t  
Juliusz, obaj z B rna szwajcarskiego. 
Korzystając z poparc ia  jednej ze 
szkół rolniczych, obaj uczeni mogli 
p rzeprow adzić  szereg ekspe rym en­
tów z zalążkiem kurcząt. J ak  usta lo­
no, norm alny  stosunek okazów męs­
kich i żeńskich wynosi u k u r  1 do 1.

Lekarze w pew nych odstępach czasu 
wstrzykiwali do w ysiadyw anych ja j  
kurzych  stosowane obecnie z dużym  
skutk iem  w m edycynie ho rm ony  żeń­
skie, co m iało ten skutek , że wszyst­
kie w ten sposób po trak tow ane  zalą­
żki były rodzaju  żeńskiego. Wylęgłe 
s tąd  kurczęta  rozwijały  się n o rm a l­
nie. Te same próby  z horm onam i m ę­
skimi nie dały wyników.

ty lko współudział w akcji najszer­
szych czynników  społecznych. Pod  
ich czujną kon tro lą  t ru d n o  bow iem  
przem ycać się egoizmowi czy to jed ­
nostek czy w arstew ek rozmaity-ch.

Na zeszłoroczny apel społeczeństwo 
dostarczyło przeszło 31 m ilionów zł. 
na  pomoc zimową. Z funduszy  p u ­
blicznych około 6 milj. zł. A zatem  
brzem ię ra tow an ia  głodnych i m a r ­
znących w ciągu zimy wziął na  siebie 
przeważnie czynnik obywatelski, si­
ły społeczne.

Szczegółowa analiza tych  31 mil- 
jonów  zł., k tó re  w płynęły ze s trony  
społeczeństwa, m a  swą ch a rak te ry s­
tyczną wymowę. Oto świadczenia ze 
s trony  ludzi o stałych dochodach wy_ 
niosły około 12 i pół milj. zł., od han  
dlu około 5 i pół milj. zł , od p rze­
mysłu około 6 milj. z, od ro ln ictw a 
około 3 milj. zł

Niewątpliwie dadzą się w tym  roz­
mieszczeniu świadczeń p rzep ro w a­
dzić pożądane wielce korekływ y. Ale 
pod w a ru n k iem  właśnie, by now a 
akcja oparła  się o jeszcze szersze po ­
dłoże powszechności, by  pow aga k a ­
żdego lokalnego Komitetu p rom ien io ­
wać mogła i dotrzeć do wszystkich, 
naw et i tych, co znani są ze „słom ia 
nego ognia" i naw et do tych, co opan_ 
cerzają  się w egoizm i s tron ią  od o- 
f iar  na  cele społeczne.

Mówimy wciąż o potrzebie zrze­
szenia się: słowa o konsolidacji są n a  
ustach  wszystkich. I słusznie.

Ale czyż m ożem y sobie w yobrazić 
szlachetniejszą i p iękniejszą bazę kon 
solidacyjną, niżli pomoc zimową?

T a konsolidacja, o k tóre j  tu mówi. 
my, ma k o n k re tn e  zadanie i bardzo  
realny  cel Ma zadanie, k tó re  jes t  
przecież każdem u z nas najbliższe: 
by nie było w Polsce człowieka, t rzę ­
sącego się z zim na w n ieochronionej 
od m rozu  izbie, i nie było człow-ieka, 
nie mogącego sobie i dzieciom dać 
talerza gorącej strawy. Ma cel p rzed  
sobą, k tó ry  jest ła tw o uchw ytny  w 
w ym owie cyfr: zeszłej zimy kosztem  
37 m ilionów zl ilość objętych pom o­
cą bezrobotnych  w yraziła  się w cyf­
rze 1,741.740 bezrobotno-miesięcy i 
ilość dożyw ianych dzieci w cyfrze 
2,614.117 dziecięco miesięcy.

W  ciągu najbliższej zimy te cyfry  
m uszą  być jeszcze podwyższone.

Aby to  osiągnąć, m usim y p izep ro -  
wadzić pracę na  jeszcze bardzie j po 
wszechnych niż dotychczas podsta­
wach.

DR SEWERYN GOTTLIER

I I  r z e ś n i o w g  f o n
ęjv f c r a A o w s A f m  P a f a c u  S M Ś u h t  F . P . S ^ P ,

Sprawozdania prasy codziennej 
przeznaczone nie dla fachowców lecz 
w yłącznie dla mas czytelniczych, je­
śli mają należycie spełnić swe zada­
nie, muszą podejść do dzieła sztuki 
od strony publiczności tj. przecięt­
nych spożywców piękna. Jest to pier­
wszy warunek ich celow ości, a prze­
m awianie z wyniosłej wieży z kości 
słoniowej, z kapłańskim nam aszcze­
niem  lub ciężką erudycją jest —  zda­
je mi się —  nonsensem Rozstrząsa- 
nie np. zawiłych zagadnień św iatło­
cienia, problemów techniki lub tema­
tyki malarskiej czy rzeźbiarskiej i 
zasad kompozycji w plastyce, przy u- 
i y c i u fachowego słownictwa wydaje 
mi się z gruntu chybionym. Opero 
wać wolno pojęciami przystępnymi 
materiałem jasnym i językiem dla 
w szystkich zrozumiałym, aby sprawo 
zdanie nie było tureckim karani jm. 
Bo i jakiż cel takiego sprawozdania? 
Trzeba w czytelniku rozbudzić zain­
teresowanie dla sztuki i jej przeja­
wów, trzeba tlejące w nim zaintere­
sow anie hodować coraz bardziej 
wzmacniać, trzeba go przekonać, że 
w pięknie i w  sztuce znajdzie moc 
takich wzruszeń i rozkoszy, których

ani kawiarnie ani sport nie dają, trze­
ba z każdego człowieka wyzwolić 
głód piękna i wzbudzić w nim prze­
konanie, że piękno i sztuka winny 
być potrzebą dnia codziennego, jak 
słońce i powietrze- Kult dla piękna 
może sie z czasem stać religią, która 
zaspokoi człowieka najgłębszą tęskno  
tę i m etafizyczne jegu marzenia. Sta­
je się koniecznością, pasją, fanatyz­
mem, które życie czynią pełny m tre­
ści i sensu. Tę psychiczną infekcję 
znam, bom ją sam przechodził. Pro­
cesy te chyba nikomu nie obce. Tak 
powstają fanatycy, zbieracze, zapa­
leńcy, Feliksow ie, Jasieńscy, Barą- 
cze, Pinińscy, którzy sobie w ypełnia­
ją życie cudowną treścią a społeczeń  
stwu i kulturze służą z pożytkiem  
Ludzie opętani pięknem.

Ażeby zaś szarego człowieka spro 
wadzić na drogę do tych celów w io­
dącą, należy mu przede wszystk im 
um ożliwić kontakt ze sztuką, należy 
go do niej zbliżyć i z nią go zaprzy­
jaźnić. Umożliwić mu przestawanie 
ze sztuką i jej przynależnościami tj. 
także ze sztuką ludową i stosowaną i 
wszelkiego rodzaju pięknem, mart- 
wem i żywem. Przyzwyczaić go prze­

de wszystkim do chodzenia na w y­
stawy, do uczęszczania do muzeów, 
do oglądania ilustracyj, pieknycb do­
mów, ulic, smacznych wystaw sklepo­
wych i wogóle rzeczy pięknych.

Trzeba z tego zrobić człow iekow i 
potrzebę i konieczność życia. W  każ­
dym tli się tęsknota za pięknem I w 
tym, co zdobi pokój swój, nawet mar­
nym oleodrukiem i w dziewczynie co 
koroneczkami upiększa sukienkę lub 
kolorowym papierem zdobi swoją 
półkę i w dziecku, co  barwną kredką 
okrasza okładzinę zeszytu- Tą drze­
miącą w ludziach i najprostszych, 
energię, trzeba z nich wydobyć, uświa 
domić i wzmocnić. Skierować ją na 
właściwe tory, aby się nie wynaturzy­
ła i nie skoszlawiła. Trzeba ludzi w y­
chować do dobrej sztuki i- prawdzi­
wi go piękna! Dziś bardziej niż kie­
dykolwiek W łaśnie dzisiaj, bo życie 
jest obecnie niewypowiedzianie cięż­
kie i brzydkie, spłaszczfóne prżer w y­
czerpującą i niszczącą walkę o byt i 
powojenne zdziczenie obyczajów oraz 
zbrutalizowane przez kult fizycznej 
siły. Z tych względów estetyczne w y­
chowani e społeczeństwa ma cele się­
gające daleko poza estetykę, bo głę­
boko etyczne i socjalne. Tędy droga 
do uszlachetnienia ludzkiej duszy, in ­
dywidualnej i zbiorowej. Tu ludzie 
czerpać mogą ulgę i wiarę w wartość 
życia. Tak, poza sportem, kaw iarnia­
mi i w najlepszym razie kinem są je­

szcze em ocje inne, silniejsze, pięk 
niejsze a dogłębne, które dają rado­
sne wizje innej rzeczywistości, Fata 
murganę piękna. A takich celów lu­
dziom dzisiaj bardzo potrzeba

Plan bardzo szeroki, to prawda Pe­
wnie, z łam ów dziennika trudno go 
urzeczywistnić. Ale podjąć go można i 
należy z tej platformy. Dla tego zaś 
rodzaju propagandy trzeba —  między 
innymi naturalnie —  popularnych re 
cenzyj z wystaw i wszelkich imprez 
artystycznych- Niewolno zaś pisać re- 
cenzyj sposobem  dla mas niezrozumia 
łym choćby fachowo najdoskonal­
szych, bo czytający, nie doczytawszy  
końca, rzuca ją zniechęcony i zrażony 
do rzeczy samej., do sztuki, bo każda 
niezaradność upokarza. To jest trozu_ 
miałe. Eiekt zatem od zam ierzonego 
będzie wręcz odwrotny. Postaram się 
—  obejmując referat sztuk plastycz­
nych w Krakowskim Kurierze Wie' 
cżoi-nym — nie zapominać o pow yż­
szych założeniach. Nie zapomnę i o 
tern, że z drugiej strony recenzją 
winna dla artysty być zachętą i bodź 
cem, a czasem przestrogą zawsze 
przyjazną i życzliwą.

Tyle zanim przystąpię do rzeczy sa 
mej t. j. do om ówienia wrześniowej 
wystawy w krakowskim Pałacu Sztu 
ki. wyjątkow o interesującej z uwagi 
na pośmiertny pokaz artystycznego  
dorobku śp. Zygmunta W aliszew  
skiego^ (D. c. n.)
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Oświadczenie senatora prof. dr. Michałowicza
n a  w y M a c B M .S c  w  B t i i n i c c  c f i O f ó f a  c f z f e c i ę c ^ c l ;  <7. 1 .  P .

Audytorium Kliniki Chorób Dzie 
cięcych U. J. P. nic jest jedynym, 
gdzie nie wprowadzono żadnego po­
działu iniejse, wobec czego studenei* 
Żydzi zajmują miejsca dowolnie, tak  
jak w latach poprzednich. —  Na tym  
tle n ie dochodziło dotąd do źadnyth  
nieporozum ień i wykłady od In wały 
się  w zupełnym spokoju.

W czoraj, na początku wykładu, 
zwrócił się do prof. Michałowicza pre 
zes Koła Medyków (Polaków) w  spra­
w ie oddzielnych miejsc żydowskich. 
Na to pan profesor M ichałowicz o- 
świadezył z katedry, co następuje:

.,Od pewnego czasu spodziewałem  
się zainterpcłowania mnie w tej spra 
wie.

W olno Jego M agnificencji Panu Re 
ktoiow i, jako wybranemu przez nas, 
profesorów, gospodarzowi, m ieć w  
tej sprawie swoje zdanie. Ale w ol. 
no też senatorowi Rzeczypospolitej 
Polskiej, który przysięgał na Konsty­
tucję, przestrzegać przepisów.

Skoro Pan Bóg nie wahał się w ło­
żyć dnszy Swego Syna w ciało Semi- 
ty, to nie jest ludzką rzeczą rozstrzy­
gać, kto jest lepszy, a kto gorszy-

W iem, że sernic! są nieszczęśliwi, 
jak roślina pozbawiona swego natu 
ralnego podłoża, ziemi, rzucona przy 
drodze. W ierzę, że w Palestynie gdzie 
teraz pali się ziem ia pud nogami i 
krwią trzeba ją okupywać, nastąpi

W arszawa. —  Prezydium Rany 
Ministrów komunikuje: W dniu 19 
bm- p. premier gen. Sławoj Składkow  
ski przyjął na półtoragodzinnej au­
diencji delegację związku dziennika­
rzy w7 osobach prezesa związku płk. 
Śeieżynskiego, wiceprezesa red. W ie­
rzyńskiego i sekretarza gener. red. 
K ozłowskiego oraz prezesów7 syndy­
katów: krakowskiego —  red. dr F la­
cha, łódzkiego —  red. Gumkowskie- 
go, poznańskiego —  red. Kędzierskie 
go i warszawskiego —  red. Groster- 
na.

Delegacja, w7ręczająe obszerny m e­
moriał, zwróciła uwagę pana p-em ie

ich odrodzenie. Póki konstytucja nie 
jest obalona, to ja nie będę jej oba­
lał.

Mówię to jako wierny obywatel Pań 
stwa i w sum ieniu swoim  chcę zostać

ra na w ielką ilość konfiskat praso­
wych w ostatnich tygodniach oraz na 
wyjątkową niejednolitość w stosowa­
niu tych represyj przez odpowiednie 
władze poszczególnych okręgów ad­
ministracyjnych.

W skazując na wielkie trudności, 
które wynikają stąd dla prasy w jej 
codziennej pracy, delegacja prosiła p. 
premiera o uregulowanie tej sprawy  
w sposób zgodny z duchem obowią­
zujących praw i jednolity na całym  
terenie państwa.

Pan premier wyraził zaduwolenie 
z zetknięcia się z przedstawicielami 
organizacji dziennikarskiej i zazna-

wiernym  chrzęścijanińem “.
Oświadczenie to wywołało ogrom­

ne wrażenie na zebranych słucha­
czach, zarówno Polakach jak i Ży­
dach. Po czym prof. M ichałowicz 
przeszedł do wykładu.

czył na wstępie swój życzliwy stosu­
nek do prasy i jej zadań- Następnie, 
charaktery żując ogólną sytuację po­
lityczną kra pi, om ów ił szczegółowo  
przedstawiony7 przez delegację cało­
kształt zagadnienia i poszczególne fa 
kty, oraz zapowiedział wydanie w cza 
sie najbliższym odpowiednich zarzą­
dzeń dla władz administracyjnych ce 
lein usunięcia obecnych niedomagam  

W  końcu p. premier nadm ienił, że 
cel ten wym aga odpowiedniego współ 
działania również ze strony prasy i 
zw7rórił się o to z apelem do obec­
nych jej przedstawicieli.

D E LE G A C JA  Z W . D Z IE N N IK A R ZY
u prem iera S kła d ko w sk ie g o

N O W E L IZ A C JA  P R A W A  P R Z E M Y S Ł O W E G O
W arszawa (Iskra). —  Spraw a n o ­

welizacji p raw a  przemysłowego wkro 
czyła w stadium  realizacji. M inister­
stwo przem ysłu i hand lu  przesłało do 
zaopiniow ania Związkowi Izb Rze 
mieślniczych p ro jek t  noweli, opraco-, 
w any  na  podstaw ie tez, zgłoszonych 
przez pow ołaną w swoim czasie do 
tego celu specja lną komisję, złożoną

z przedstawicieli sam orządu gospo­
darczego rzemiosła.

Związek Izb, po zebraniu  opinii 
wszystkich Izb Rzemieślniczych zaj- 

j mie się tą  sp raw ą  na specjalnym  p o ­
siedzeniu rady  Związku w  drugiej 
połowie listopada.

N ajpraw dopodobniej sp raw a now e­
lizacji p raw a przemysłowego wejdzie

. pod obrady  Izb Ustawodawczych pod 
czas nadchodzącej sesji p a r la m en ta r ­
nej-

Nowelizacja idzie w k ie ru n k u  u p o ­
rządkow ania  up raw nień  i obowiąz­
ków  rzemieślników, p rzyw racając  m. 
in. cechom możność rozwoju ich 
działalności.

D M i c r f  c ł « z c z ę « l n » s c f
W dniu  21 październ ika  br. cała 

Polska wraz ze wszystkimi k u l tu ra l ­
nymi pańs tw am i świata, obchodzić 
będzie doroczne święto oszczędności 
k tó re  zostało ustanow ione w r. 1924 
n a  pierwszym M iędzynarodowym 
Kongresie Insty tucyj Oszczędnościo­
wych w Mediolanie.

„Dzień Oszczędności11 jest poświę­
cony p ropagandzie  i k rzew ieniu  idei

oszczędności wśród najszerszych 
w arstw  społeczeństwa.

Doceniając znaczenie tych  szczyt­
nych idei, k tó re  są podstaw ą ku ltu ry  
m ater ia lne j  i m oralne j —  tak  jedno­
stek jak  i całego Narodu oraz P a ń ­
stwa —  W ydzia ł W ykonaw czy Ko­
m ite tu  obchodu „Dnia Oszczędności" 
w Krakowie przystąp ił  już do prac  
wstępnych.

W  celu za interesowania spraw ą jak 
najszerszych w arstw 1 społeczeństwa 
krakowskiego, zostało zwołane p o ­
siedzenie szerszego Komiteu Lokalne 
go „D nia Oszczędności" n a  p ią tek  22 
lim. o godz. 18, k tó re  odbędzie się w 
sali portre tow ej na  Ratuszu pod prze 
wodnictwem  p. prezydenta m. K ra­
kowa.

Do wiadomości wierzycieli hipotecznych
Na podstawie ustawy z dnia 20 mai oa 

1033 r. zostało udzielone moratorium dla 
pożyczek hipotecznych włącznie po koniec 
roku 1031, wobec czego powyższa ustawa 
traci swą moc obowiązującą z dniem 1-go 
stycznia 1938.

Ze wzglądów jednak, że wł-iśeiciele real­

ności czynią zabiegi o przedłużenie tej nsta- 
wy a w każdym razie o ograniczenie spłaty 
długów hipotecznych, a to ze szkodą wierzy­
cieli, wobec tego zawiązał się Komitet W ie­
rzycieli celem bronienia swych praw reali­
zacji swoich pretensyj.

W powyższej sprawie odbędzie się w dniu 
23 października br. tj. w sobotę o godzinie 
6-tej wieczorem w lokalu Związku Lokato­
rów, ul. Batorego 5, parter, konferencja, na 
którą zaprasza Komitet zainteresowanych  
wierzycieli hipotecznych.

20-LECIE W ZN O W IEN JA  SADOW NIC TW A
j90#sI(fe«fo

W dnai  1 września br. upłynęło 20 
it od chwili wznow ienia polskiego 
łdow nictw a państwowego, k tó re  —  
ik wiadom o —  o przeszło rok wy- 
rzedza powstanie samego Państw a

Polskiego, już bowiem w r. 1917 dnia 
I go września, skutkiem  akcji T y m ­
czasowej Rady Stanu nastąpiło  o tw ar 
cie sądów polskich, k tó re  orzekły w 
im ieniu Korony Polskiej.

Dla upam iętnienia tej rocznicy s ta ­
ła delegacja Zrzeszeń i Insty tucyj 
Prawniczych R. P. u rządza w- dniu 30 
hm. obchód dwudziestolecia wznowię 
nia sądow nictw a państwow-ego.

POLSKIEGO RADIA 
Wielki, już drugi z kolei doroczny kon­

kurs Polskiego Kadla, został zakończony.
W dniu 14 października br. odbyło się  

posiedzenie Jury „Letniego Konkursu Pol­
skiego ,-adia" pod przewodnictwem p. mjr. 
Jana liwowskiego, wiceprzewodniczącego 
Rady W ychowania Obywatelskiego Zwiazka 
Rezerwistów. W skład Sądu Konkursowego 
weszli przedstawiciele Społecznego Komitetu 
Radiofonizacji Kraju, Polskiego Radia, Prze­
mysłu radiotechnicznego, Linii Żeglugowych 
Gdynia— Ameryka, Polskiego Fiata i „Lotu".

Oto kilka cyfr konkursu: ogółem naoesła 
no 143.485 odpowiedzi, na podstawie któ- 
rycn powstała lista plebiscytowa, ustalająca 
śpiewaków następująco:

FOGG, POPŁAWSKI, WITAS FALISZEWSKI 
Z pośród 24 możliwych list, wyżej poda­

na lista zwyciężyła największą liczbą gło­
sów radiosłuchaczy. Padło na nią bowiem  
11.649 głosów.

Sąd Konkursowy rozdzielił wiec między te 
osoby 500 nagród.

Pierwsza nagroda w postaci samochodn- 
Hinozyny „Polski Fiat 508" została przyzna­
na urzędnikowi skarbowemu p. Kazimierzo 
w i Wygockiemu z Chodzieży W ielkopolskiej 
ul. Zamkowa 16.

W czasie specjalnej audycji „Rozstrzygnlę 
cia Konkursu Letniego Polskiego Radia", 
która nadana bytu dnia 17 października o 
godz. 16‘05 Dyrektor Programowy Polskiego 
Radia p. Piotr Górecki wręczył klncz od sa­
mochodu przewodniczącemu Sądu Konkur­
sowego p. mjr. Śliwowskieinu, kióry nastę­
pnie w imieniu Polskiego Radia przekaże 
go p. Wygockiemu. Następnie podane zosta­
ły wyniki konkursu oraz odczytano listę 60 
pierwszych nagród. W ykaz nagrodzonych bo 
mieszczony będzie kolejno w tygodniku ra­
diowym „Antena", począwszy już od nume­
ru 43 z dn. 24 października hr.

Poczynając od dnia dzisiejszego, w ysyła­
ne są do nagrodzonych przez Polskie Radio 
lisiy z zawiadomieniami o zbobyciu nagro­
dy, a w śiud za nimi wysyłane będą i same 
nagrody. W ciągu więe najbliższych 10 dni, 
ci wszyscy, którzy jakąkolwiek nagrodę zdo 
byli, będą już w jej posiadaniu.

Wielki wlec protestacyjny Żyd ó w  w  Kral owie
W  dniu wczorajszym odlu ł się na 

podwór7.u realności Siisserów w K ra­
kowie przy  ul. Krakowskiej, wielki 
wiec pro testacy jny  przeciwko gliettu 
na wyższych uczelniach, an tysem ity ­
zmowi i faszyzmowi, zwołany przez 
Partie  Robotniczą „Poale Syjon" 

Wielkie, podwórzy wypełniło po 
brzegi dziesięć tysięcy osób, inm  nie 
mogli dostać się na w ypełniony plac. 
Do zgromadzonych p rzem ów ili : Ma­
ksym ilian  Boruchowicz, J. Grunber- 
ger, Goldfarb, A- Friist oraz przedsta

wicielc Polskiej Partii  Socjalistycz­
nej i Polskiej Demokracji  w osobach 
dr R om ualda Szumskiego (OKR. PPS) 
Tadeusza Pilca i Eug. Mroczka (imie­
niem  polskiej akadem ickiej młodzie­
ży socjalistycznej i demokratycznej). 
Red. Rembowski, k tóry  z powodu 
przeszkód nieprzewidzianych nie 
wziął udziału w zgromadzeniu, p rze ­
słał wyrazy solidarności w walce o 
Polskę D emokratyczną.

Zebrani uchwalili jednomyślnie zde­
cydow any protest przeciw próbom

w prow adzenia ghetta na wyższych u- 
czehCach i energiczną walkę przeciw 
reakcji i faszyzmow i na wszystkich 
odcinkach, potępiając „dem okratyzm  
k o n iu nk tu ra lny" ,  up raw iany  przez 
reakcy jne  odłamy żydostwa. P rzew o­
dniczący zgromadzenia zam ykając  
wiec, wym ienił i nap ię tnow ał w os­
trych słowach firmy żydowskie, k tó ­
re t ra j l  załamały, oraz burżuazyj- 
ną prasę żydowską, tj. „Nowy Dzien­
nik", k tóry  k ieru jąc  się ciasnymi in ­
teresami party jnym i, nie uw ażał n a ­

wet za stosow m poinform ow ać czy­
telników, o m ającym  się odbyć p ro te ­
stacyjnym  zgromadzeniu. Równocze­
śnie w> raził zadowolenie, że mimo 
to m asy —  k ierow ane zdrowym in ­
stynktem, stawiły się w im ponującej 
liczbie.

Entuzjastycznym i okrzykam i na  
g z c ś ć  Polski D em okratycznej i  od­
śpiewaniu Czerwonego Sztandaru, o_ 
raz Poale Syjońskiej Przysięgi —• 
zgromadzenie zamknięto.



8 Art AKOWSKI KURIER PORANNY

Przypominamy wynurzenia senatora 
dr. Kwaśniewskiego

JaL wynika a enuncjacji dr Bobra tt 
wkiego, wicem arszałek dr kw aśniew  
sk i swoje oświadczenie o  stosunku  
do OZN. złożył przed 5 miesiącami.

Od tego czasu oblicze ideowe Ozo­
nu ostatecznie wyjaśniło sit;, a p- Kwa 
śnlew ski udzielił znauego wywiadu, 
stając a  , stanowisku demokracji, a 
wreszcie w ziął udział w sobotnim ze 
bkaniu Kluba Demokratycznego.

W ywiad, udzitlony naszemu pismu  
przez dr K waśniewskiego, który nie 
uległ w ówczas konfisaacie, przytacza  
my w najważniejszych ustępach:

—  Moim wewnętrznym przekona 
niem  jest, że ustrój totalistyczny się 
wali, że się utrzymać nie może. No, 
ale prorokować na ten temat nie m o­
żemy.

—  Jaki, zdaniem p, Mai szatka u- 
strój Polsce najlepiej odpowiada?

—  Polska jeszcze nie wypracowała 
własnego ustroju. Niestety Komen 
dant nie żyje. Jesteśm y w poszukiwa  
niu ustroju. Angielski ustrój ani fran  
cuski w Polsce nie da się w całości 
zastosować, dlatego ustrój ten musi 
być przystosowany do warunków poi 
skich. atoli zasadą tego ustroju musi 
być demokracja. Jeszcze w Polsce nie 
narodziła się idea, któraby odpowia­
dała charakterowi polskiemu.

W  dalszej rozmuwie p. marszałek 
oświadczył, że w OZN. nie odgrywa 
czynnej roli. Ponieważ po ogłoszeniu  
deklaracji pik. Koca Związek L egio­
nistów  Okręg Krakowski zgłosił przy­
stąpienie do O Z N u, wobec tego 
jako prezes tego związku, figuruję w

.pisie* To jest jego cała ł ączność z  
OZN em. N ie m a dwóch zdań —  o- 
św iadczył W icem arszałek Kawśniew- 
sk i — że wszyscy legioniści to demo­
kraci. W yszli przecie ze szkoły Ko­
mendanta, który był demokratą. Sto­
ją twardo —  zakończył dr Kwaśuiew  
ski —  na tym stanowisku i z nikim  
takim, który się różnił z Komendan­
tem, rozmawiać nie będą!

W  drogim wywiadzie, rów nież nie- 
skonfiskow anym , p . wicemarszałek  
dr Kwaśniewski na zapytanie nasze­
go współpracownika oświadczył:

—  Proszę pana —  cóż mogę więcej 
panu powiedzieć nad to, co wówczas 
powiedziałem , a co pan wiernie od­
dał w swym  piśm ie. Jeśli chodzi o  
stosunek do OZN, to  jeszcze raz pod­
kreślam, że nie odgrywam w nim ża­

dnej (.zynnej roli, że r;gnrnjv jedynie 
w charakterze prezesa Związku Le­
gionistów. W iadom o rana, że zw ią­
zek ten jako catośc zgłosił akces do 
onozu płk. koca.

—  A senator dr Bobrowski?
—  Dr Bobrowski lów nież figuruje 

jedynie jaku członek Związku i ,egio- 
nistów. Ale jeśli chodzi o ścisiość, to 
nawet przewodniczący OZN. w Kra­
kowie senator Lipiński, obecnie nie  
odgrywa w OZN. czynnej roli.

Pańskie słowa, Panie Marsza! 
ku, a m ianowicie zdanie, że „z nikiin  
takim, który się różnił z Komendan­
tem rozmawiać nie będę“, były roz­
maicie interpretowane. Jak należy je 
w łaściw ie rozumieć?

—  Oczywiście, że miałem na m yśl. 
i ndecję, do której wielce szkodliwej 
działalności ustosunkowany jestem  
bezwzględnie negatywnie* Zresztą en* 
deneja nie przedstawia takiej siły, jai 
niektórzy- chcą gwałtem  wm ówić. Je­
dynie realną siłą w Poiscc —  ło  urgu* 
powania demokratyczne

A więc sprawa jest jasna!
Zarówno stanow isko dr Kwaśniew  

skiego jak i dr Bobrowskiego wobec 
obeenej sytuacji politycznej w Polsce  
znalazło swój wyraz w fakcie ucze 
stniczenia na zebraniu organizacyj­
nym „Klubu Demokratycaąiego*4 w  
W arszawie.

.. .a  więc wywiad udzielony „Krak. 
Kurierowi W iecz.“ był prawdziwym, 
i nie wyssany z palca...

D ziś w K in ie  „W anJa
Uroczysta premiera najwspanialszego film u sezonu

„C ZA R  CYGANERII
W  rolach głównych: JAN  K IE PLR A  —  Ma RTA EGGERTH

F'ilm uśm iechów i łez —  radości i sm u tk u  —  miłości i tęsknoty.

Niem iecki a p e tyt na polskie zie m ie
Z a  p a m ię t a  § mig ta  tfoArze

Gdańsk, 20. 10. (Tek wł.) —  Na  
zam kniętym  posiedzeniu urzędników  
W olnego Miasta, należących do par­
tii narodowo socjalistycznej, Gaulei* 
ter Forster oświadczył, że powrót 
Gdańska do Rzeszy jest sprawą prze­
sądzoną i już bardzo bliską.

Powrót jednak Gdańska nic wystar 
cza. W skład przyszłego wielkiego  
państwa niem ieckiego wchodzić rów­
nież musi polskie Pomorze i kraje 
bałtyckie. W  ten sposób każda litera 
wielkiego programu niem ieckiego, po 
danego w „Mein Kampf“ m usi być

zrealizowana.
Zdaniem Forstera, wszystko co jest 

na Pomorzu, jest własnością Rzeszy, 
gdyż jest „dziełem rąk niem ieckich44* 
„Na tej ziemi niem ieckiej —  m ówiąc 
o polskim  Pomorzu i Gdańska — o* 
św iaJeżył p. Forster —  tylko my ma 
my prawo żyć. Do onrony swoich  
praw i wym uszenia swoich preten- 
syj, Niem cy są w pełni przy gotowa 
ne“.

Tak oto przemawiają polityezni 
kierownicy partii narodowo socjali­
stycznej na poufnych zebraniach.

jp r a e
KOMPLETOiB w ypraw ki niem owlęce. B ieli­

zna, konfekcja  dziecięca najtan ie j. O bslan- 
der, Rynek 11.

RESTAURACJA PRZY HOTELU ^„P O L O ­
NIA11 ul. Paw ia 2, poleca znakom ite ob ia­
dy po 1.50 zł. Specjalność: co piątek karp  
po żydow sku, w niedzielę flaczki. 200/37

KLUBOWY garn itu r okazyjnie do sprzeda­
n ia  u tap icera , K raków, św Tom asza 26, 
tel. 115-96.

FUTRO dam skie okazyjnie sprzedam , Kucz­
kowski, K raków, G rodzka 33.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisław a Ra- 
ch tana w ykonuje fu tra  m ęskie, płaszcze 
dam skie, wszelkie roboty w zakres k u ­
śnierstw a wchodzące, z m ateriałów  w ła­
snych lub dostarczonych, według najnow ­
szych m odeli paryskich  po cenach znacz­
nie zniżonych w Krakowie, K arm elicka 8.

KOŁDRY, bieliznę pościelow ą, w ypraw ki nie 
mowlęce, poleca n a jtan ie j E1SEN, Kraków 
Sław kow ska 2.

N ujlepiej i n a jtan ie j kupisz m odne i ele­
ganckie parasolk i, paraso le  w firm ie 
„UMBRELLO*4, K raków  RYNEK GŁ. 11. 
WYKONUJE reperacje solidnie, szybko 
1 tanio. 198/87

„BŁAWAT PODGÓRSKI*' poleca duży w y­
bór bław atów  oraz czesani i bielskie. Ceny 
niskie. K raków  Kalwaryj.ska 6.

KOŁDRY od najtańszych do naj* ytw or- 
niejszych poleca pierw szorzędna w ytw ór­
nia OKRĘT, ZWIERZYNIE* KA 22.

SW ETRY najtan ie j zakupisz we fabryce swe 
trów , KRAKÓW. K rakow ska 6.

ZAKŁAD tapicerski H am m era, K raków, S ta­
row iślna 44 poleca: tapczany, otom any,
fotel-lóżko, poduszki, łóżka polowe. Przyj 
m uje wszelkie reperacje.

DyKiil&r Elegii!
w ykw intną bieliznę m ęską, pyjam v, k ra ­
waty, kapelusze, sw etry, szale, n -\ iwiczki, 
getry oraz wszelkie inne artykulv  w za­
kres mody wchodzące, po cenach rek la ­
mowych. S tarow iślna 17, Kraków

„£1XPRESS“ c-zyści chem icznie w szelką g a r­
derobę, kilim y, dyw any, fa rbu je  pod GWA 
RANCJĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy 
na fa rb ia rn ia  na  barw nik i „INDAN 
THREN“. — Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
DOM 10.

H tJU l 4>

N ajnowsze m aszyny do 
szycia po 150 zł z długo­
letn ią gw arancją  tylko u

B l i t z a
K raków, K rakow ska 30.

OTOMANY, tapczany, fotel-lóżko, poduszki, 
różne łóżka polowe. Z akłada nowe sp rę­
żynki — chodnik  do łóżek, ,,PERFEK T“ 
(dywanowe) wszelkie reperacje  gruntow nie 
tanio  SCHN1TZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85. '

NasiiJka w ych ow an ie

ANGIELSKI, i raneusk i, N iemiecki — |  
znakom itą m etodą Ansona: K row oder j 

ska 5. Złotych cztery miesięcznie

ANGIELSKIEGO. FRANCUSKIEGO, ŁACINY
w yuczam  gruntow nie systemem psychote­
chnicznym . Prof. Dr Rom an Tliorn, Grodz­
ka 42, m. 5.

PROF. ADOLF ISRa E L i dyplom ow any pia 
nista  b. prof wyższego kursu  insty tu tu  
muzycznego im. Paderew skiego we Lw o­
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy prof. 
S teuerrnana (W iedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. W arunki dogodne. Zgło­
szenia K raków, Długa 61, tel. 113-69.

LEKCYM arl. gwizdu solowego szkolą fran ­
cuską. udziela i przygotow uje do w ystę­
pów. Próba gwizdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod „Z. Ew in, w irtuoz gwizdu k o lo ra tu r “ 
K raków, ul. K ujaw ska 10, m. 5, od godz. 
17-tej do 19-tej.

POPULARNY' TANI kurs g im nastyki now o­
czesnej, ry tm iki d la Pań  i Dzieci w SZKO­
LE  TAŃCA ARTYSTYCZNEGO ANIUTY 
WACHaMAN - ORLIŃSKIEJ, R y n .k  32. 
O statnie dni wpisów.

R óż

ŻURNALE, MANEKINY, NAJTANIEJ TYL­
KO A. WERMUTU, KRAKÓW, KRAKOW­
SKA I!) ( W PODWÓRCU).

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W OPRAW IE 
PŁÓCIENNEJ W  WYTWÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKOAV 
SKA 29, I. P.

d e
TAPCZANY', fotele do spania różnego sy­

stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca p ra  
cownia tapicerska, K raków, św. Tomasza 
26, tel. 115-96.

FUTRA a la irebcow e, najnow sze fasony na 
dogodnych w arunkach, KRAKóYV, STRA- 
DOM 2 (róg Gertrudy*. P rzy jm uje  również 
wszelkie roboty kuśnierskie.

SZYLDY EMALIOWANE (tabliczki) zam a­
wiaj tylko w prost we fabryce. „EMALIAR- 
NIA“, KRAKÓYV, DIETLA 81. Telefon 
147-39.

LWAGA fo toan ia to rzy ! FOTOLABOKATO- 
HIUM w yręcza W as, uzupełnia W aszą p ra ­
cę szybko —  fachow o FOTO—SfR Y lC E, 
Kraków*, S tarow iślna 21, tel 148-33.

ŻAK łA D  "ARTYSTYCZNO - STOLARSKI \ .  
Ciesielski, Kraków ul. Jakuba  19 w yko­
nuje  wszelkie roboty budow lane, meblowe 
i galan tery jne po cenach przystępnych.

SENSACJA. ELDEKA DŁUGA 46, zaw iada­
mia, iż nadszedł wielki tran sp o rt tow arów  
zimowych, dla orien tacji k ilka cen P alta  
męskie od 28.50, ku rtk i od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50. m ontyniaki chłopięce 
od 13.50, płaszcze dam skie od 27.50 z fu­
trem , najtan ie j tylko w „FLI)EK A “ K ra­
ków, Długa 46.

SKŁAD SUKNA R ilterm an RYNEK 9 (pasai 
Bielaka) zaw iadam ia, iż nadeszły najnow - 

1 sze wzory m ateriałów  bielskich i ang iel­
skich. U rzędnikom  dogodne w arunki.

PRACOWNIA FUTER Józefa Bochenka, Kra 
ków. F lo riańska  11, p rzy jm uje wszelkie 
zam ów ienia z pow ierzonych m ateria łów  I 
wszelkie reperacje  po cenach najniższych
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.,RAZOL“ goił bez brzy
lwy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOJŻ* specjalny dla 
P ań  usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne ow iosienia.

Ponadto propagujem y 
,BELLOT“, k tó ry  u su ­

wa włosy w raz z cebulką. 
Schłinwaid, K raków, D ietla 51. 

ce w ejście przez sień na
(Niekrępują*
lewo).

SWETRY’, pulow ery, bezrękaw niki dam skie, 
m ęskie i dziecinne oraz przeróbki napraw  
ki i p a ten ta  poleca n a jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA, Kraków*, Sebastiana 23.

ZAKŁAD art.-slo larsk i w ykonuje solidnie- 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ, SZLAK 51. Tel. 172-10.

DOM SWETRÓW OSTROWIECKICH, KRA­
KÓW,, KRAKOWSKA 12, poleca swój ol­
brzym i wybór. Dla o rien tacji k ilka cen: 
sw etry dam skie m odelowe od zł 1.90. mę­
skie od 2. zł, dziecinne 0.90. Na składzie 
także najdroższe gatunki.

KOŁDRY, Linoleum , Chodniki, Kapy, F iran ­
ki itp. poleca z 20°/» RABATEM ty lko  
SCHAP.F, K raków, KRAKOWSKA 21 (w
podw órcu).

KURSY SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWE 
K raków, Szewska 1. Początek kursu  4 PA­
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECORD CRAVATS“ 
Kraków. F lo riań ska  35. W łasna w ytw ór­
nia — H urt. Detal. Tel. 143-68. 146/37

OGŁOSZENIA: R ozm iar strony  d ruku : W ysokość 410 m/m , szerokość 270 mym. — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  lamie. Strona dzieli się na  4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych* I. s trona  w 1 łam ie za 1 m/tn zł 1.25. Tekst II—VII strony zł 1.—. Za lekste ir zł 0.50. N adesłane za t m m  w l  łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście ao  60 
m /m  W 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—. O głoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zt 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

rtrUaktor odpowiedzialny i wydawca: .August Comber. D r - f c a r n l a  - M o n i  p o U  w  K ra k o w ie .


